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Obradowało
Biuro Polityczne 

KC PZPR
14 bm. odbyło się posiedze­

nie Biura Politycznego KC 
PZPR, na którym przedyskuto 
wano i ustalono zadania w pra 
cy partyjnej po VI Plenum 
KC PZPR.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad omówiono problemy 
■wiązane z bieżącym zaopa­
trzeniem rynku i gromadze­
niem zapasów na okres zimo­
wy, a także z aktualną, trud­
ną sytuacją w rolnictwie.

Biuro Polityczne zapoznało 
się również z założeniami pra 
cy Komisji do spraw Reformy 
Gospodarczej oraz zaleciło roz 
szerzenie składu osobowego ko 
misji o przedstawicieli załóg 
robotniczych, działaczy gcspo 
darczych z przedsiębiorstw i 
zjednoczeń oraz przedstawicie 
li świata nauki, (PAP)

ROZWAŻMY

Wzajemna wymiana wyrobów rynkowych

Wzrost obrotów handlowych z ZSRR
Z każdym rokiem zacieśnia 

się gospodarcza współpraca
państw członków RWPG.
Integrowanie gospodarki prze 
jawia się w koordynacji pla­
nów rozwoju, w rozszerzeniu 
kooperacji i specjalizacji pro 
dukcji, we wspólnym rozwią­
zywaniu problemów surowco­
wych i naukowo-techniicznych.

Polska jest drugim — po
NRD partnerem handlo-
wym Związku Radzieckiego. 
Nasze obroty handlowe z ZSRR 
osiągną w tym 5-leciu wyso­
kość ckolo 147 mld zł dew., z 
czego na nasz eksport przy- 
padnie około 71 mld. a na im­
port x ZSRR — około 76 mld 
zł dew. oznacza to. że będą 
one 2-krotnie wyższe od obro

tów uzyskanych w latach 
1971—75, a aż 5-krotnie więk­
sze od wartości polsko-radziec 
kiej wymiany w 5-leciu 1961— 
65.

Na Związek Radziecki przy­
pada około 34 procent naszej 
globalnej wymiany handlowej 
z zagranicą.

Podstawową rolę we wza­
jemnych obrotach odgrywają 
wyroby przemysłu elektroma. 
szynowego.

Osobnym rozdziałem pol­
sko-radzieckiej współpracy w 
dziedzinie przemysłu maszyno 
wego są wzajemne dostawy 
kompletnych obiektów bądź 
linii technologicznych.

W ostatnich latach coraz

istotnicjszego znaczenia na­
biera wzajemna wymiana wy 
robów rynkowych. Są to w 
przeważającej mierze produk 
ty przemysłów elektromaszy­
nowego, lekkiego i chemiczne 
go. Znane i cenione są na na­
szym rynku radzieckie samo­
chody osobowe, lodówki, nral- 
ki, aparaty fotograficzne, ze­
garki, sprzęt gospodarstwa do 
mowego i inne wyroby. Ra­
dzieckie dostawy towarów ryn 
kowych pokrywają około 28 
procent naszych potrzeb im. 
portowych w tej- dziedzinie. Z 
naszych wyrobów rynkowych 
w ZSRR — najlepiej znane 
są farmaceutyki i kosmetyki.

PAP

Konferencja o sposobach

„Smarowaniu" stop!
unowocześniania biur

Dzisiaj w Poznaniu 
plenum KW PZPR

Dzisiaj w Poznaniu odbędzie się plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR. Te molem obrad są zadania 
społeczno-gospodarcze i polityczne w województwie po­
znańskim po VI Plenum' KC PZPR,

Sala Chopinowska
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Muzeum Instrumentów Muzycznych w Poznaniu posiada w swej 
kolekcji ponad 150 pianin i fortepianów. Jest tam też sala po­
święcona Fryderykowi Chopinowi. Wśród wielu pamiątek, moż­
na zobaczyć dwa fortepiany na których koncertował artysta. 

Fot — R Królak

Wojna na Bliskim Wschodzie

Zacięte walki w wielu 
irańskich prowincjach

W czwartym tygodniu kón-
fliktu zbrojnego między Ira­
kiem a Iranem wojska obu 
stron zdają się szykować do de 
cydującej walki o irańskie mia
sta Choramszar 
Część portowa 
jest opanowana 
irackie. Abadan 
rodek rafinacji

i Abadan. 
Choramszaru 
przez, wojska 
— wielki oś-
ropy jest

Odnowie naszego życia towarzyszą wstrząsy. Nie ma 
powrotu do dawnych praktyk i metod działania. Ale 
tym ostrzej stawiać sobie musimy pytanie co uczynić 

żeby z praktyki naszego życia publicznego znikły nieprawi­
dłowości, zwyrodnienia, które — że użyję słowa dosadnego 
— toczyły organizm społeczny.

. Jednym z groźnych zjawisk, o których mówiło się i mówi 
nadal jako o groźnej chorobie, siejącej spustoszenie w sfe­
rze gospodarczej, ale bardziej jeszcze moralnej, jest łapow­
nictwo. Wyrosło ono na sprzyjającej pożywce. Rozwijało się 
w określonej sytuacji, przy braku wielu towarów, niedostat­
ku materiałów zaopatrzeniowych, zbyt słobo zaspokajanemu 
zapotrzebowaniu na mieszkania. Społeczeństwo chciało ku­
pować, potrzebowało wielu usług. Jest to zjawisko zrozumia­
łe i samo w sobie dobre. Niestety, z dużym popytem nie szła 
w parze również duża podaż. Nie starczało dla wszystkich. 
Ale gdy się „dało w łapę”...

Zjawisko „smarowania" jest tym groźniejsze, że trudne 
do ujawnienia. Między innymi dlatego, iż — w świetle obo­
wiązującego prawa —- ten, który daje, jest niemal tak samo 
surowo karany jak ten, który bierze. Niedawno prasa do­
niosła o nieprawomocnym jeszcze wyroku sądu w Warsza­
wie w kwestii wydawania za łapówki paszportów ludziom 
do nich nie uprawnionym. Funkcjonariusze biura paszpor­
towego, uprawiający ten proceder otrzymali niewiele mniej­
sze kary niż ci, co za łapówki dostali paszporty.

Uważam, że walka z wszelkim „przemawianiem do ręki”, 
a zwłaszcza tym wielkim, liczonym w dziesiątkach, a nawet

i Odbywającemu się w Poz­
naniu Międzynarodowemu Sa- 
ląnowi Techniki Biurowej „In’ 
terbiuro” towarzyszy od wczo­
raj konferencja naukowa na 
temat: „Orgatechnika jako in­
strument racjonalizacji zarzą­
dzania”. Zorganizowały ją od­
działy Towarzystwa Naukowe­
go Organizacji i Kierownictwa 
Stowarzyszenia. Księgowych 
Polskich oraz MTP i Akade­
mia Ekonomiczna.

Przedstawiciele nauki oraz 
praktyki gospodarczej przygo­
towali 21 referatów, z zakresu 
techniki biurowej i przetwarza.

• nia danych, które w ciągu trzy 
dniowych obrad zostaną przed­
stawione prawie 300 uczestni­
kom z całego kraju. Konferen­
cja, tradycyjnie towarzysząca 
Salonowi Techniki Biurowej 
ma zdaniem sekretarza nauko-

wego prof. Józefa Boronia' z 
AE umożliwić uczestnikom za­
poznanie się z najnowszymi me 
todami i technikami pracy biu 
rowej, zastosowaniem postępu 
technicznego w dziedzinie in-- 
strumentalizacji zarządzania 
oraz z Wynikami badań nad 
wpływem postępu w pracach 
ewidencyjno - obliczeniowych 
na metody zarządzania.

Tematyka referatów koncen 
truje się wokół racjonalizacji 
zarządzania w przedsiębior­
stwach, gdzie odczuwa się pil­
ną potrzebę wprowadzenia roz 
wiązań podnoszących efektyw­
ność gospodarowania.

Poznańskiej konferencji 
warzyszą pokazy sprzętu

to- 
na-

szej „Mery-Elwro” oraz cen­
trali „Robotron” z NRD.

(bej)

setkach tysięcy 
człowiek, który 
wiek czerpiący 
korzyści, bo w 
pewna różnica

złotych, będzie utrudniona dopóty, dopóki 
daje, będzie nie mniej zagrożony niż czło- 
z tego korzyści. Wprawdzie dający też ma 

przeciwnym razie by nie dawał, lecz jednak 
między nimi istnieje. Ludzie często tak ro-

zumują: co ma na przykład zrobić rolnik, jeżeli szuka ma- 
1 teriałów niezbędnych do prowadzenia gospodarstwa i wie, 

że dostanie je pod warunkiem, że zapłaci ekstra? Jak zdo-
być materiały budowlane, których normalnie me 
się „posmaruje" — są? Jck nie dać w łapę, gdy 
potrzebuje, a normalnie tego kupić nie można?

Pół litra „czystej” ncbyć można niemal zawsze

ma, a gdy 
się czegoś

Na stoisku centrali „Robotron" z NRD, podczas trwającego sa­
lonu „Interbiuro” prezentowane są nowości usprawniające pra­

ce biurową.

nieustannie bombardowany 
prz'z irackie lotnictwo i cięż­
ką artylerię. ■ Nad miastem 
unoszą się kłęby dymów z pło­
nących zbiorników z ropą. We­
dług ocen agencji Reutera zni­
szczono około 50 procent tych 
zbiorników. Wojska irackie 
skierowały ze szturmowanego 
nadal Choramszaru kolumnę 
pancerpą w kierunku Abada- 
nu. Według źródeł irańskich, 
marsz- jej został powstrzyma­
ny przez ataki irańskich sa­
molotów i helikopterów. Ob­
serwatorzy sądzą, że zaciekły 
opór Irańczyków w Choram- 
szarze uniemożliwia Irakijczy 
kom skierowanie większych 
sił do ataku na Abadan. Obser 
watorzy sądzą, że do decydują­
cego natarcia wojsk irackich 
na to miasto może dojść w cią 
gu najbliższych 2—3 dni.

Irackie ministerstwo obrony 
podało, że wojska irackie prze­
cięły linie zaopatrzenia wiodą­
ce z głębi Iranu do Choramsza­
ru i Abadanu.

Obraz działań wojennych wy 
gląda zupełnie odmienaie w re 
lacjach teherańskich. Potwier­
dzają one, że artyleria i lotnic­
two Iraku niezmiennie zagra­
żają głównym centrom Chuze- 
stanu, a więc Choramszarowi 
i Abadanowi, a dalej na 
wschód ośrodkom gospodar­
czym i naftowym Ahwaz i Der 
ful. Informuje się, że powsta­
ły tam poważne straty wśród 
ludności cywilnej, szczególnie 
w wyniku użycia rakiet ziemia 
— ziemia. Źródła teherańskie 
potwierdzają, iż przeciwnik 
zdołał przekroczyć ważną stra-» 
tegicznie rzekę Keruan odgra­
dzającą Choramszar i Abadan, 
jednak w wyniku przeciwude- 
rzenia jednostki irackie zosta­
ły podobno unicestwione.

Istotnym wydarzeniem jest 
powołanie do życia Najwyższej 
Rady Obrony Iranu pod prze­
wodnictwem prezydenta Bani 
Sadra i bezpośrednim nadzo­
rem Immama Chomeiniego, źró 
dła bejruckie wskazują, że sta 
nowi to zapowiedź konsolida­
cji sił zbrojnych z kierownic­
twem politycznym. Dotychcza­
sowe rozproszenie ośrodków 
dyspozycyjnych i samorzutnie 
powstające grupy ochotników 
nie sprzyjały koordynowaniu 
w^ilków obronnych. (PAP)

Kredyty RFN dla Polski
Jak informuje Ministerstwo 

Finansów podpisane zostały 
we Frankfurcie miedzy pol­
skim Bankiem Handlowym a 
konsorcjum banków RFN 
dwie umcwy o współpracy fi 
nansowej. Pierwsza z nich 
przewiduje udzielenie Banko­
wi Handlowemu kredytu w 
wysokości 400 min marek za- 
chodnioniemieckich na rozbu 
dowę Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego. Kredyt spłacany

i wszędzie.
Pralkę automatyczną czy maszynę do szycia w takim tryb ę 
kupić bardzo trudno. To samo powiedzieć można o dziesiąt­
kach innych artykułów i to wcale me luksusowych. Jest więc 
już okazja i do dawania, i do brania. Trzeba więc (obok cią­
głego zwiększania dostaw towarów) tak udoskonalić system 
kontroli, żeby tym „okazjom” powiedzieć: „stop”. Łapownic­
two stało się u nas zjawiskiem, niestety, dość pospolitym, a 
opinia o tym, że za pieniądze albo prezent załatwić można 
bardzo wiele, jest tak powszechna, iż ludzie skłonm są „sma- 
•ować” nawet tam, gdzie rzecz dałoby się załatwić zupełnie 
zwyczajn e. A gdy spotkają się na przykład z lekarzem, który

Fot. — R. Królak

będzie 
węgla 
Druga 
nowy

dostawami 4 min ton 
w latach 1986—1990. 

umowa to długotermi- 
krcdyt w kwocie 800

min marek zachcdnióniemiec- 
kich. który służyć będzie na 
pokrycie bieżącego importu z 
Republiki Federalnej Niemiec.

Umowy podpisane były w 
obecności ministra finansów 
Mariana Krzaka i ambasado­
ra PRL w RFN Jana Chyliń­
skiego.

W czasie pobytu w RFN mi 
nister M. Krzak złożył wizytę 
ministrowi finansów Republi­
ki Federalnej Hansowi Matt- 
hoefferowi oraz spotkał się z 
przedstawicielami kierowni­
ctwa Bundesbanku. (PAP)

Krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko * krótko

nie chce brać żadnych pieniędzy za to, że przyjął do 
। przeprowadził operację, to albo otwierają oczy ze
nia, albo myślą, że pan 
zbyt niskiej kwoty...

doktor pewnie się obraził z

szpitala 
zdumie- 
powodu

W Zagłębiu Miedziowym czych Kombinatu Górniczo-Hutni­
czego Miedzi w Lubinie.

rzem KC PP 
nownie Kim

Korei
Ir Sen.

Walka z „braniem” i 
Trzeba ją jednak podjąć

,dawaniem” będzie bardzo trudna.
w sposób bardziej zdecydowany bo

jest to także ważka część składowa moralnej odnowy społe­
czeństwa.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

14 bm. w Zagłębiu Miedziowym 
przeprowadzono — około 30 dni 
wcześniej niż pierwotnie planowa 
no — precyzyjną operację połą­
czenia pierwszego szybu nowej 
kopalni rudy „Sieroszowice” z 
podziemnymi wyrobiskami na po 
ziomie 700 m, drążonymi od stro­
ny wydobywczego rejonu zachod­
niego sąsiednich zakładów gór­
niczych „Polkowice”. Dokonały 
tego załogi zakładu robót górni-

Zakończenie zjazdu PP Korei
14 bm. zakończył się w Phenia- 

nie VI Zjazd Partii Pracy Korei. 
Nowo wybrany na zjeździć Komi­
tet Centralny partii wyłonił ze 
swego grona Biuro Polityczne o- 
raz prezydium' BP, wybrał sekre- 
ariat KC, członków komisji woj 

skowej przy KC i mianował prze­
wodniczących komisji kontroli i 
komisji rewizyjnej. Sekreta-

sce 
tu 
no

dotychczasowego

zcstał po- 
Na miej- 

Komite-
Politycznego KC wyłonio- 
19-osobowe Biuro Polityczne

i powołano jego prezydium.

Spotkanie Gromyko — Watson

We wtorek minister spraw za­
granicznych ZSRR. Andriej Gro- 
myk przyją' ambasadora USA w 
Związku Radzieckim, Thomasa 
Watsona, na jego prośbę. Pod­
czas rozmowy poruszono nicktóie

problemy Interesujące oba kra­
je, w tym sprawy związane z obec 
ną sytuacją międzynarodową.

Stan wyjątkowy w Sri Lance

Rząd Sri Lanki ogłosił we wto- 
rtk w całym kiaju stan wyjątko 
wy. Rzecznik rządowy oświad­
czył w Kolor,, oo, że zwolennicy 
b-Jego premiera pani Sirimato 
Randarau łiku wezwali członków 
□pozycyjnej Partii Wolności do 
wystąpień uliczny eh.
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Reforma w impasie
Minister Oświaty i Wycho­

wania Krzysztof Kruszew­
ski wezwał nauczycieli, aby w 

trybie pilnym wyrazili opinię, 
czy kontynuować reformę syste­
mu oświaty w wariancie przygo­
towanym przez ministerstwo 
(albo w innym), czy też poprze­
stać na reformie programowej 
w obrębie ośmiolatki, koncentru 
jąc się głównie na reformie na­
uczania początkowego. Zarazem 
nie bierze pod uwagę możliwo­
ści przerwania reformy i pow­
rotu do stanu sprzed trzech lat,, 
jako zbyt kosztownego.

Co się właściwie stoło? Skąd 
taka dramatyczna decyzja?

O tym, że z reformą źle się 
dzieje, wiedzieliśmy wszyscy, 
choć nie z informacji oficjalnych, 
których nam skąpiono. Teraz do 
piero najbardziej kompetentny 
przedstawiciel adrpinistracji przy 
znaje, że przy reformie oświaty 
wybrano jeden z najdroższych 
wariantów, którego realizacja by 
łaby możliwa bez większych pot 
knięć w warunkach finansowa­
nia oświaty w wysokości 8 pro­
cent dochodu narodowego do 
podziału w okresie lat 1973— 
1990 przy stałym tempie wzro­
stu dochodu narodowego . o 
4—7 procent. Jak wiadomo, je­
steśmy bardzo daleko od tych 
wskaźników, w roku 1979 nie tyl 
ko nie było żadnego wzrostu, 
ale nawet spadek — po raz pier 
wszy w Polsce Ludowej — do­
chodu narodowego. W roku bie 
żącym zanosi się na dalszy spa 
dek. Tak więc po prostu nie 
stać nas na kontynuowanie re­
formy w zamierzonych grani­
cach. Zresztą od samego począł 
ku wszyscy nauczyciele zgodnie 
uznali reformę za źle przygoto­
waną.

Tak więc dzisiaj trzeba nieste­
ty spojrzeć na reformę, jako na 
przykład radosnej twórczości 
lat siedemdziesiątych kiedy to 
woluntaryzm plenił sie na każ­
dym kroku, kiedy nie liczono się 
z realiami ekonomiki, lecz podej 
mowano decyzje, nawet tak 
brzemienne w skutki, na zasa­
dzie „jakoś to będzie". Dobrze, 
że teraz dokonujemy korekty z 
udziałem wszystkich nauczycieli.

MS

Nagroda Nobla 
w dziedzinie fizyki

Komunikat Królewskiej 
Szwedzkiej Akademii Nauk h; 
formuje, iż tegoroczną nagro 
dę Nobl^ w dziedzinie fizyk 
otrzymali dwaj uczeni amery­
kańscy: James W Cronin z 
Uniwersytetu Chicago j Val L 
Fitch z uniwersytetu Prince- 
town. Przyznano ją za naru­
szenie jednej z fundamen­
talnych zasad symetrii w roz­
padach neutralnych mezonów 
K. (PAP)

Przedpłaty, talony, system ekspresowy Na polach Wielkopolski

W jakiej formie sprzedawać samochody?
W najbliższym czasie należy 

spodziewać się Ogłoszenia pro­
pozycji w sprawie systemu 
sprzedaży samociiodów w kra 
ju. Od dłuższego czasu na ten 
temat wiele się mówi już w 
różnych środowiskach. Pro­
jekt ma być najprawdopodob 
niej poddany społecznej dy­
skusji.

Dziennikarz PAP przepro­
wadził w ubiegłym tygodniu 
sondaż na ten temat wśród 
przypadkowych przechodniów; 
większość osób opowiedziała 
się za ponownym wprowadze­
niem przedpłat. Ostatnio roz­
mawiał z osobami związany­
mi z motoryzacją. A oto opi­
nie:

Michał Chlewicki — z-ca dy 
rektora departamentu komu­
nikacji 'drogowej Minister­
stwa Komunikacji: obecny sy­
stem oceniam bardzo negatyw 
nie.' Moim zdaniem powinno 
się wprowadzić przedpłaty z 
gwarancją kupna samochoau 
w określonym terminie. Ten 
system powinien być jedynym 
obowiązującym, wykluczają­
cym stosowanie preferencji. 
Jeśli chodzi o inwalidów — to 
talony na samochody inwalidz 
kie powinny być rozprowadza 
ne przez resort zdrowia. 
Jestem przeciwny również sy­
stemowi ekspressowemu, 
gdyż przeciętnego obywatela 
nie stać na zakup samochodu 
po tak wysokich cenach. Uwa 
żarn, że polskich samochodów 
nie powinno się w kraju sprze 
dawać za dolary.

Stanisław Buczkowski — 
prezes Spółdzielni „Moto- 
usługa” w Warszawie: system 
przedpłat jest bardzo sprawie 
dli wy, ale nie rozwiązuje całe 
go problemu. Pracownicy za­
trudnieni w niektórych zawo­
dach, pp. rzemieślnicy ugania­

jący się za częściami i mate­
riałami, taksówkarze, czy nu 
zaopatrzeniowcy muszą mieć 
auto, gdyż jest to dla nich po 
prostu warsztat pracy. Wyda, 
je mi się, że poszczególne in­
stytucje powinny opracowy­
wać listy osób, którym samo­
chód potrzebny jest ze wzglę­
dów służbowych i na tej pod­
stawie występować o przydzia 
ły System sprzedaży ekspre­
sowej, a także za dolary jest, 
moim zdaniem, po prostu nie 
moralny.

Czesław Sokołowski — głów 
ny specjalista do spraw uru­
chomień w FSO w Warsza­
wie:' uważam, że w miarę 
możliwości należy zwiększyć 
produkcję samochodów, tak 
aby było ich więcej niż obec­
nie. W ten sposób może udało­
by się zlikwidować „czarny ry 
nek”. Oczywiście wiązałoby 
się to z inwestycjami, a przy 
najmniej z zakończeniem in­
westycji zaplanowanych, a nie 
zrealizowanych. Przede wszy­
stkim trzeba zwiększyć zdolno 
ści produkcyjne kooperantów. 
Najlepszą formą sprzedaży 
byłyby na pewno przedpłaty. 
Pochodzące stąd pieniądze po 
winny być przeznaczone ha 
inwestycje w przemyśle moto 
ryzacymym. Nie należy cał­
kowicie rezygnować z syste­
mu sprzedaży na talony, przv 
czvm powinien on obejmować 
najwyżej 10—15 procent ogól- 
pei sprzedaży w kraju. Sprze 
Paź eksnressowa uważam za 
p :e „cza^ne^o rynku’’.

Włodzimierz Banasik — dy­
rektor naczelny Zarządu Dzi'a 
łalności Gospodarczej PZMot: 
sądzę, że powinny obowiązy­
wać wyłącznie przedpłaty, na 
tomiast talony należy zlikwi­
dować ze względu na sprawie­
dliwość społeczną. W mihrę

upływu czasu lista preferowa 
nych zawodów rozszerzałaby 
się. Nie powinno określać się 
wysokości przedpłat, każdą 
trzeba uznać za dobrą. Powm 
no to być docelowe oszczędza 
nie. Osób, które są na liście 
przedpłat, nie może dotyczyć 
podwyżka cen, gdyż być może 
nie wpłacałyby one pieniędzy, 
wiedząc, że samochód będzie 
droższy. System ekspresso- 
wy, z punktu widzenia społecz 
nego, jest niesłuszny, gdyż pre 
feruje tych co mają pieniądze. 
Uważam też, że samochody z 
krajów socjalistycznych po­
winny być sprzedawane wylą 
cznie za złotówki, a za dolary 
tylko wozy importowane za 
dewizy.

Ryszard Orłowski — dyrek 
tor naczelny zjednoczenia 
PKS: uważam, że powinniś­
my wzorować się na tych pań 
stwach, które mają podobne 
problemy z zaopatrzeniem w 
samochody. W niektórych z 
nich wprowadzono ogranicze­
nia, że jedna osoba może do­
konać tylko jednej przedpłaty, 
aby wykluczyć możliwość kup 
na samochodu częściej niż co 
4—5 lat. Przedpłaty mogą być 
w różnej formie, np. poprzez 
założenie książeczek premiol 
wanych, docelowych. Losowa 
nie lub też nagroda za pracę 
mogłyby przyspieszać termin 
odbioru. Z preferencji, nieste­
ty nie można rezygnować. Pra 
cownięy Reprezentujący takie 
zawody jak: lekarz, zwłaszcza 
pracujący w terenie, czy też 
taksówkarz, ipo prostu muszą 
mieć samochód. System eks- 
nressowy jest niesłuszny, edyż 
nrefe-uje posiadaczy pienię­
dzy. Jeśli chodzi o sprzedaż 
za dolary, to powinna ona do 
tyczyć wyłącznie samochodów 
zagranicznych, a w żadnym 
razie krajowych. (PAP)

Deszczowe wykopki
Fala opadów nie ominęła 

również "Wielkopolski. Szcze­
gólne ich nasilenie było na 
wschodzie, m. in. w Kaliskiem. 
Pogorszyła się więc sytuacja 
na polach. Po okresowym prze 
rwaniu prac, obecnie kontynu­
uje się wykopki w rozmiękłej 
ziemi, co utrudnia użycie ma­
szyn.

Tymczasem trzeba kończyć 
siewy zbóż ozimych. Najwięk­
sze ich zaawansowanie jest 
obecnie w województwie poz­
nańskim, które znajduje się w 
krajowej czołówce. Przekro­
czyły swe plany poznańskie 
PGR-y, które mają zamiar ob­
siać jeszcze dodatkowo 1 100 ha 
po sprzątniętej kukurydzy i zie 
mniakach. Podobnie postępują 
rolnicze spółdzielnie produk­
cyjne.

W pozostałych wojewódz­
twach zaawansowanie siewów 
zbóż ozimych jest następujące: 
w Leszczyńsktiem — prawie 90 
procent, w Kaliskiem — 80 pro 
cent, w Konińskiem 85 procent, 
w Pilskiem — 73 procent. Za­
kończono siewy poplonów ozi­
mych. Poplony zajęły dotych­
czas w Wielkopolsce ponad 
120 000 hektarów, to znaczy 
mniej więcej trzy czwarte pla­
nowanej powierzchni.

W wykopkach ziemniaków 
najbardziej zaawansowane są 
województwa: leszczyńskie — 
96 procent i kaliskie —.92 pro­
cent, które zresztą znajdują się 
w krajowej czołówce. Na ogół 
plony są słabe, porażone zara­
zą ziemniaczaną. Dla uniknię­
cia strat w przechowalnictwie 
paruje się i kisi ziemniaki prze 
znaczone dla inwentarza. M. in. 
w Poznańskiem 'uparowano 
22 000 ton.

Tegoroczny nieurodzaj ziem­
niaków ma swoje ujemne re­
perkusje w zaopatrzeniu lud­
ności miast i w chowie inwen­
tarza.

W trudnych warunkach odby 
wają się zbiory roślin paszo­
wych, w szczególności kukury­
dzy silosowej. Niewielkie ilo­
ści sprzątnięto na ziarno w 
Leszczyńskiem i Poznańskiem. 
Nadal zbiera się trzeci pokos 
siana, wypasa bydło na łąkach 
i pastwiskach.

Wszystkie cukrownie pracu­
jące w Wielkopolsce dysponu­
ją odpowiednim zapasem su­
rowca. Kopie się tyle buraków, 
ile potrzeba do bieżącego prze­
robu. Buraki jeszcze rosną i 
należy liczyć się z przedłuże­
niem wykopków do połowy lis 
topada. (emp)

Plenarne usiedzenia
wojewódzkich instancji partyjnych

Najważniejsze zadania in­
stancji i organizacji partyj­
nych wynikające z uchwał VI 
Plenum KC PZPR były wczo­

raj tematem posiedzeń plenar 
nych komitetów wojewódz­
kich partii w Białymstoku, Cie 
chanowie i Płocku. (PAP)

A. Wyrzykowski 
wiceprzewodniczącym 

rady MAEA
W Wiedniu ukonstytuowała 

się tzw. „rada gubernatorów” 
— Międzynarodowej Agencji 
Energii Atomowej (MAEA) — 
najważniejszego w skali świa 
towej forum w dziedzinie ato 
mistyki. Jedynym z dwóch wi 
ceprzewodniczących rady zo­
stał Polak — Andrzej Wyrzy­
kowski, podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Energetyki i 
Energii Atomowej. Wybór ten 
jest świadectwem uznania dla 
dorobku polskiej atomistyki, 
jak również potwierdzeniem 
aktywnej roli, jaką pełnią w 
MAEA przedstawiciele nasze­
go kraju. (PAP)

KRONIKA DNIA
;__—J

PLENUM POZNAŃSKIEGO ZW ZSMP
Zadaniom poznańskiej organizacji Związku Socjalistycznej Mło­

dzieży Polskiej po VI Plenum KC\PZPR i III Plenum Zarządu Głów­
nego ZSMP poświęcone było wczorajsze plenarne posiedzenie ZW 
ZSMP w Poznaniu. W dyskusji dotyczącej ogólnych problemów kra­
ju widzianych oczyma młodych uczestniczyli m. in. sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu — Józef Scibisz, wicewojewoda‘poznański — Sta-

L. Breżniew 
przyjął amerykańskiego 

biznesmena
14 bm. Leonid Breżniew 

przyjął na Kremlu przedstawi 
cielą amerykańskich kół gos­
podarczych prezesa firmy 
„Oscidental Petroleum” Ar­
manda Hammera na jego proś 
bę. Podczas spotkania L. 
Breżniew wskazał na rosnące 
niebezpieczeństwo, związane z 
obecnym stanem stosunków 
radziecko-amerykańskich i ca 
lej sytuacji międzynarodowej. 
Podkreślił, że kontynuowanie 
przez USA polityki podsyca­
nia międzynarodowych napięć 
i wyścigu zbrojeń prowadzi 
do dalszego pogorszenia się 
stosunków międzynarodowych 
oraz do wzrostu niebezpie­
czeństwa 'wojny.

L. Breżniew oświadczył, że 
nie odpowiada to interesom 
narodu amerykańskiego, ani 
innych narodów. Powstrzyma­
nie takiego rozwoju wydarzeń 
wymaga, by USA prowadziły 
realistyczną politykę, wznowi­
ły konstruktywną współpracę 
z ZSRR w rozwiązywaniu o- 
strych problemów międzyna­
rodowych. (PAP)

Rozpoczął się 
krajowy zjazd 

delegatów ZNP
Wczoraj rozpoczął dwudnio­

we obrady XIII krajowy zjazd 
delegatów Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Bierze w 
nim udział ponad 400 przedsta 
wicield, reprezentujących "wszy 
stkie środowiska zawodowe 
zrzeszone w ZNP.

W pierwszym dniu obrad 
uczestniczył przewodniczący 
Rady Państwa — Henryk Ja­
błoński.

Dyskusja w pierwszym dniu 
obrad toczyła się wokół refera­
tu sprawozdawczo-programo- 
wego dotychczasowego zarzą­
du głównego.

W pierwszym dniu zjazd de 
legatów uchwalił, że ZNP prze 
ksatałca się w federację pra­
cowników oświaty i wychowa 
ni.a oraz nauki i szkolnictwa 
wyższego.

Na ctbradaeh obecni byli 
kierownik Wydziału Nauki i. 
Oświaty KC PZPR Jarema Ma 
Ciszewski,, ministrowie: nauki, 
szkolnictwa wyższego i techni 
ki; Janusz Górski oraz oświa 
ty i wychowamia •— Krzysztof 

/ Kruszewski. (PAP)

Polka w III etapie 
Konkursu Chopinowskiego

Jury X Międzynarodowego
Konkursu Pianistycznego im. 
Fryderyka Chopina ogłosiło 
14 bm. listę kandydatów . za­
kwalifikowanych db III etapu. 
Spośród 42 uczestników II eta 
pu, do następnego dopuszczo­
no 15 pianistów z 11 krajów.

W III etapie wystąpią: Ber­
nard d’Ascoli (Francja). Da.n 
Atanasiu (Rumunia), Erie Ber 
chot (Francja), Hung-Kuan 
chen (Chiny), Thai Son Dang

(Wietnam), Akiko Ebi (Japo­
nia), Angela Hewitt (Kanada), 
Kevin P. Kenner (USA), Ale- 
xander Lonąuich (RFN), Aru- 
tiun Papazjan (ZSRR), Irina 
Piętrowa (ZSRR), Ewa Pobło­
cka (Polska), Ivo Pogofelic (Ju 
gosławia), Tatiana Szebanowa 
(ZSRR). William Wolfram 
(USA). Z tej grupy juty wyło 
ni następnie finalistów kon­
kursu. których liczbę regula­
min ogranicza do sześciu.

PAP

Pierwsze edycje poezji C. Miłosza 
jeszcze w tym kwartale

Jeszcze w tym kwartale u- 
każą się na półkach księgar­
skich poezje tegorocznego lau 
reata literackiej nagrody No­
bla — Czesława Miłosza. W po 
czątkach listopada zakończo­
ny zostanie druk obszernej an 
tologii „Ze struny na strunę” 
— Poezja Polski odrodzonej 
1918—1978 opracowanej przez 
Andrzeja Lama dla Wydaw- 

• nictwa Literackiego. Do zbio­
ru tego włączono kilkanaście 
wierszy Miłosza. Natomiast na

przełomie roku Instytut Wy­
dawniczy „Znak” opublikuje 
zbiór jego wierszy zatytułowa 
ny „Gdzie wschodzi słońce i 
kędy zapada”.

W 1981 r. w „Czytelniku” u- 
każą się w 30-tysięcznym na­
kładzie „Wybór wierszy” Cz. 
Miłosza zaś w PlW-ie — jego 
eseje o. poezji pt. „Prywatne 
obowiązki” i studium o Stani­
sławie Brzozowskim „Czło­
wiek wśród skorpionów”.

PAP
nisław Piotrowicz oraz przedstawiciel ZG ZSMP — Józef Hofman. 
Emocjonalny charakter wielu wystąpień powodował, iż dyskusja do­
tyczyła ogólnych problemów nurtujących młodzież w Poznańskiem 
i w kraju; nie ograniczano się wszakże do mnożenia zarzutów, pre­
tensji i krytyki lecz wskazywano na pilną konieczność pracy i dzia­
łania. Wiele uwagi poświęcono sprawom w Poznańskiem istotnym 
— dalszemu rozwojowi rolnictwa w tym województwie. Magdalena 
Itczak — rolniczka indywidualna w Nowej Wsi Królewskiej najla­
pidarniej określiła sens młodzieżowych pragnień w tym względzie: 
chodzi o rzeczywiste podniesienie rangi zawodu, uznania jego fak­
tycznej godności między innymi poprzez stworzenie odpowiednich 
warunków pracy 1 życia na wsi. (ask)

SPOTKANIE INWALIDÓW WOJENNYCH
Z okazji 37 rocznicy powstania ludowego Wojska Polskiego od­

było się wczoraj w siedzibie Zarządu Wojewódzkiego Związku In­
walidów Wojennych PRL w Poznaniu spotkanie inwalidów - kom­
batantów II wojny światowej z przedstawicielami wojska. Obecny 
był m. in. szef Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego — generał bry­
gady Witold Wereszczyński. Za zasługi w walce z hitlerowskim na­
jeźdźcą oraz w pracy zawodowej i działalności społecznej 12 oso­
bom przyznano Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski. 
Otrzymali je: Jan Biela. Stanisław Bielański. Aleksander Bobrow­

ski, Julian Drapała, Piotr Hajdacz, Jan Horodycki, Czesław Iwań­
ski, Edward Krasa, Jerzy Osieka, Marian Ruszczyński, Ludwik Sieć 
i Antoni Wolsztyniak. (jog)

• W Poznaniu na ul. Dąbrow­
skiego przy ul. Burzańskiej, ran 
ny został pieszy, którego potrą­
ciła „Skoda”.

O Na ul. Kolejowej w Pozna­
niu, ranna została 78-letnia kobie 
ta, którą potrąciła „Syrena”.
• Również w Poznaniu, na ul. 

Wrocławskiej .Fiat” 125p potrą­
cił 81-letnią kobietę, która zosta­
ła ranna.
• Na rondzie na Ratajach w 

Poznaniu, przebiegającego przez 
iezdnie mężczyznę potrąciła „War 
szawa”. Ranny pieszy przebywa 
w szpitalu.
• Na ul. Głogowskiej w Pozna 

niu, obrażeń doznała pasażerka 
..Syreny”, która uderzyła w tył 
„Fiata” 125p. (jz)
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Aresztowano szajką złodziei 
z gdańskiego „Polmozbytu"

Komenda Wojewódzka MO w 
Gdańsku, zakończyła śledztwo w 
sprawie kradzieży samochodowych 
części zamiennych na szkodę 
przedsiębiorstwa państwowego 
„Polmozbyt” w Gdańsku. Wyka­
zało ono, że zorganizowane gru­
py przestępcze składające się z 
magazynierów, kierowców — kon­
wojentów i niektórych kierowni­
ków sklepów motoryzacyjnych 
dokonywały, w latach 1977—79 sys­
tematycznych kradzieży samocho 
dowych części zamiennych i akce 
soriów z poszczególnych magazy­
nów hurtowych przedsiębiorstwa. 
Łupem były głównie części defi­
cytowe, poszukiwane na rynkach.

Na podstawie fałszowanych doku 
mentów przewozowych zaopatry­
wano nimi sieć sklepów polmozby 
towskich. Kierownicy sklepów 
chętnie przyjmowali takie nad­
wyżki, gdyż stanowiły one po­
kaźne źródło ich nielegalnych do­
chodów.

Aktem oskarżenia objęto 16 o- 
sób. z których 14 zostało tymcza 
sowo aresztowanych. Większości 
z nich zarzuca się przestępstwo 
określone w artykule 202 KK — 
aferowe zagarnięcie mienia spo­
łecznego. które w świetle zebra­
nego materiału dowodowego oce 
nia sie na około x2 miliony zło­
tych. (PAP)

ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „P R A S A — K S 
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Dział ntormocF 665-939 Dział sportowy 648-45 Redakcjo nocna 430-73 453-31. 
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druku ogłoszeń redokąja nie odpowiada Druk: PZG im M Kasprzoko Poznań

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
na ogół duże, okresami opady 
deszczu w nocv i rano mgły.

Temperatura maksymalna od 
plus s do plus ii stopni, mini­
malna od plus 4 do pluś 6 stopni.

Wczoraj o godzinie 18 zano- 
owano następujące temneratury: 

w Poznaniu. Kaliszu i Pile plus 
>, stopni, w Koninie plus 10 ston 
n> w Lesznie nlus 7 stonni; ciś 
manie 996 hn r7vli 747 mnl

Dzisiejszy serwis informocyrny 
opracował: Józef Gołaszewski

Ą?KA — RUCH”; POZNAN UL GRUNWALDZKA 19 
Prenumerato: wpłaty przyjmują oddzały RSW 
,.P'asa Ksażko —Ruch oraz urzęąy pocztowe > derę-» 
czyceie do dn«o 1C Każdego m es aco (z wyiatkiem gruCi. 
no) oop zedzoio-egc OK-es no pę QC

26 zł), kwartał (78 zł) Dółmcze (156 zł), rok (317 H) 
indeks n 35028 T 4
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Polaków dziś i jutro

DWA ATUTY REFORMY
Słowo powtarzane dziś naj 

częściej brzmi: reforma. 
Jeśliby ktoś potrafił zsu 

mować wszystkie głosy pada­
jące w kipiącej wśród Pola­
ków dyskusji, okazałoby się z 
pewnością, że znakomitą więk 
szość z nas domaga się zrefor 
mowanią działalności wszyst­
kich instytucji państwa i 
wszystkich organizacji. Ze po 
stuluje, następnie konieczność 
dokonania zmian w całym sy 
stemie zarówno planowania i 
zarządzania gospodarką, jak i 
dzielenia wytwarzanego przez 
nią dochodu narodowego. Ze 
oczekuje, na koniec gruntow­
nej przebudowy wszystkich 
struktur życia publicznego, od 
ruchu zawodowego, społeczne 
go i spółdzielczego poczyna­
jąc, na systemach edukacji, u- 
powszechniania kultury i gos­
podarki czasem wolnym koń­
cząc. •

A więc, że chce w istocie re 
formy zdolnej przekształcić ca 

. łość stosunków współżycia i 
współdziałania ludzi i to z jas 
no określonym celem: wciela­
nia socjalistycznych ideałów 
sprawiedliwości społecznej w 
rzeczywistość dnia powszed­
niego. Czy nie za wiele jed­
nak w tym zamierzeniu na­
dziei, /marzeń, tęsknoty? Czy 
nió za mało sił, umiejętności, 
hartu woli?

Oto są pytania, które nas o- 
becnie dzielą. Optymizm jed­
nych każę wierzyć, że potrafi 
my — krok po kroku, z upo­
rem, z jakim Polska odbudo­
wywała się po katastrofie wo 
jennej — sprawić, żeby słowo 
najpiękniejszej idei, jaką stwo 
rzył człowiek, stało się ciałem. 
Pesymizm drugich rozpamię­
tuje złe doświadczenia, cięż­
kie uwarunkowania stanu o- 
becnego i cały trud torowania 
sobie drogi przez ziemie jesz­
cze nieznane. I nikt z nas nie 
wymiga się od wyboru jednej 
z tych orientacji na przyszłość. 
Nawet jeśli kłopoty bieżące 
zaprzątają go bez reszty i 
wśród bieganiny miedzy kolej 
kami w sklepach a targami z- 
płace w zakładzie pracy nie 
pozwalają skupić się nad od­
powiedzią na pytanie „cp da­
lej?”.

Bo też niczyich kłopotów 
nie lekceważąc, i w ogóle ca­
łej sprawy doraźnych, podej­
mowanych nazajutrz po kry­
zysie poczynań wTładz oraz re 
akcji społeczeństwa ani o jo­
tę nie pomniejszając, trzeba 
sobie przecież dziś już powie 
dzieć, że nie o to teraz chodzi 
że to obecnie nie wystarcza. 
Człowiek nie jest stworzeniem 
zdolnym żyć chwilą, zadowo­
lić się rozwiązaniami sięgają­
cymi po horyzont poprawy do 
chodów, stabilizacji cen czy 
zwiększenia dostaw na rynek. 
Mówi się w-prawdzie dzień po 
dniu od nowa, że te bieżące 
działania są ciągle jeszcze naj 
ważniejsze, gdyż to one wa­
runkują powrót do naszego do 
mu zaufania i wiarygodności 

intencji tak rządzących, jak i 
rządzonych. Na pewno są waż 
ne, na pewno rozstrzygają o 
nastrojach tempie stabilizacji, 
postępach normalizacji życia 
politycznego-- i pracy produk­
cyjnej. Tylko, że zamierzaliś­
my sobie przecież rzeczy zna­
cznie większe, sięgaliśmy myś 
lą, wolą, nadzieją nieporówna 
nie dalej, niż kotlet i miesz­
kanie dla każdego.

Już nieraz w historii cudzo­
ziemcy mawiali o Polakach, 
że porywają się na rzeczy sza 
lone. Nie mają co jeść, pisali 
w pierwszych latach powojen­
nych — nie mają gdzie miesz 
kać ani w co się ubrać, a chcą 
budować wielki' przemysł, ot­
wierać szkoły dla wszystkich 
pragnących,się uczyć, a ponad 
to — odtwarzać na pogorzelis 
kach wszystkie pomniki swej 
przeszłości i to na skalę wiel­
ką, jak w Warszawie. Gdańs­
ku, Wrocławiu, Lublinie, Poz­
naniu. Dzisiaj jest w Polsce 
znowu coś- z sytuacji tamtych 
lat: podobny dystans pomię­
dzy trudami codzienności a 
wizją w imię której świat pra- 
cy potrząsnął swoim państ­
wem. Czy również w kwestii 
wiary we własne siły i goto­
wości wytrwania w postano­
wieniu?

Analogie historyczne są o- 
czywiście zawsze mylące, gdyż 
nic nie dzieje się dwa razy ani 
tak samo, ani w identycznych 
okolicznościach. Ale tu mowa 
tylko o jednym: o potrzebie 
wielkiego optymizmu, owego 
podniesienia woli na szczyty 
narodowych możliwości, bez 
którego i wtedy i dziś nie by 
łoby w ogóle żadnych szans 
na powodzenie.

Tygodnik „Polityka”, w o- 
parciu o wyniki sondażu opi­
nii publicznej przeprowadzo­
nego w dniach 4 i 5 września, 
twierdzi, że tak. Oto od dwóch 
trzecich do trzech czwartych 
reprezentantów tejże opinii 
jest przekonanych, że więk­
szość (nie o wszystkie pytano^ 
postulowanych reform powie 
dzie się i przyniesie oczekiwa 
ne efekty w ciągu najbliż­
szych 3 lat. Nie należy oczy­
wiście absolutyzować takich 
danych, bowiem nastrój chwi 
li nakazuje ostrożność w fero 
waniu ocen. Ale dwie kwestie 
zdają się — w świetle wyni­
ków sondażu „Polityki’’ — 
świadczyć o czymś nowym i 
trwałym w świadomości Pola 
ków. Po pierwsze — uderzają 
ce zaufanie we własne siły 
społeczeństwa. Po drugie zaś 
— wysunięcie na samo czoło 
„listy przewidywań” (84,1 
proc, pozytywnych odpowie­
dzi) sprawy wzrostu, jak to o- 
kreślano, „poziomu świado­
mości społeczeństwa”.

Przełóżmy ten abstrakcyjny 
termin socjologów na jeżyk 
potoczny. Świadomość społecz 
na jest dla funkcjonowania 
państwa ludowego tym. czym 
dla fabryki energia elektrycz 
na pomnożona o myśl sterują 
cą jej użyciem. W istocie mo­

wa jest więc o wzroście ca­
łej kultury politycznej naro­
du, jako o sile wytyczającej i 
kierunek procesów rozwojo­
wych i sposoby ich prowadze­
nia, i wreszcie dającej im na­
pęd motoryczny. Jest tu się 
nad czym zadumać. Jeśli son­
daż jest rzeczywiście reprezen 
tatywny, trzeba nam inaczej 
spojrzeć na samych siebie, 
znacznie wyżej ocenjć swoje 
możliwości. Chodzi bowiem o 
ujawnienie się wartości cen­
niejszych od najgorętszego 
zapału i najmocniejszej wiary 
w siebie, bo b to wszystko ra 
zem powiększone jeszcze o u_ 
miejętność sprostania zadaniu. 
Żeby wydobyć cały sens tego 
zjawiska: to właśnie umiejęt­
ności płynącej z powszechne­
go awansu kultury politycznej 
w narodzie zabrakło nam i w 
1956 i 1970. roku. To przy jej 
niemal całkowitym braku 
przyszło nam p0 wojnie two- | 
rzyć swoje 'państwo i płacić. I 
wciąż płacić cenę 1 wynikają­
cych stąd błędów wypaczeń, 
wynaturzeń — owego ciągłego 
zbaczania z drogi do jasno zda 
wałoby się wytkniętego a tak 
trudno osiągalnego celu.

Kto w Rzeczypospolitej na­
leży dziś do obozu optymistów 
ten ufa, że z trzech głównych 
atutów powodzenia, dwa trzy 
mamy mocno w garści, chce- 
my f umiemy — wiemy jak — 
poprowadzić drogę, reformy. 
Jako otwarty problem pozo- 
staje atut trzeci: trzeba jesz­
cze móc, czyli mieć niezbędne 
po temu •— po pierwsze — wa 
runki materialne, a po drugie 
— należycie, sprawnie, uczci- 
Wie działające instytucje ży­
cia publicznego. Pierwsze, 
wbrew temu co widać na po­
wierzchni życia, są i czekają 
na dobrego gospodarza. Z dru 
gimi —, sprawa znacznie bar­
dziej jeszcze skomplikowana. 
Narzędzia kierowania i zarzą­
dzania sprawami państwa sko 
rodowałamam bowiem biuro­
kracja autokratyzm sprawo­
wania władzy, wdzieranie się 
jej na pozycje ..nad społe­
czeństwem”, samowola w de­
cydowaniu o jego sprawach.

Jak to dzisiaj wszyscy mó­
wimy, jak to pisze prasa z 
centralnym organem partii na 
czele, na porządku dnia zna­
lazła się sprawa oczyszczenia 
naszego życia z wszystkich de 
formacji biurokratyzmu, a tak 
że wyeliminowania z aparatu 
władzy wszystkich ludzi, któ­
rzy zwyrodnieli w jego try­
bach. Będzie to droga bolesna 
i ciężka, jak opercaja chirur­
giczna. Ale trzeba będzie 
przez nią przejść, żeby móc z 
wszystkich instytucji państwa 
ludowego uczynić prawdziwe 
służby społeczne, żeby móc 
zaprowadzić w naszym kraju 
pełne ludowładztwo kierujące 
się powszechnie kontrolowany 
mi i przez nikogo niepodważal 
hymi zasadami sprawiedliwoś 
ci społecznej.

ZBIGNIEW JURKIEWICZ

Czytając robotnicze postulaty

Wymagający współgospodarze
W czasie burzliwej dyskusji 

na wydziałach produk­
cyjnych, która i tu osiąg 

nęla swój szczyt w końcu sier- 
pania i w pierwszych dniach 
września, pracownicy „Wiepo- 
famy” złożyli około 300 postu­
latów. Liczba to wielka, ciężar 
gatunkowy dezyderatów. róż­
norodny, lecz oczywista była 
od początku konieczność rozpa 
trzenia i określenia sposobu re 
alizacji każdego z nich. Prze­
cież nastroje ■ w załodze, jej 
praca zależały i zależą od tem­
pa wprowadzenia postulatów 
w życie. I dlatego dyrekcja 
„Wiepofamy” już 30 sierpnia 
powołała zespół, któremu po­
wierzyła to właśnie zadanie. 
Załoga uznała jednak, że do 
niej należy nadzór nad podję­
tymi pracami. 5 września pow­
stał 29-osobowy Zespół do 
Spraw Oceny Realizacji Pos­
tulatów i Wniosków, składają­
cy się z przedstawicieli załogi 
z wybranych bezpośrednio 
przez pracowników poszczegól­
nych wydziałów fabryki oraz 
Zakładu Projektowo-Doświad- 
czaJnego. Wpłynęło to w dużej 
mierze na postawę załogi, na 
atmosferę w „Wiepofamie”. 
Temperatura rozmów i dysku­
sji nadal była wysoka, ale — 
rozmawiano pracując.

I właśnie o realizacji robot­
niczych dezyderatów rozma­
wiałam z przewodniczącym Ze 
społu Zdzisławem Radomskim 
i jego zastępcą Leszkiem Bu­
kiem. Zostały one uporządką- 
wane, skonkretyzowane i nie ja 
ko posegregowane. Pozostało 
ich 177 (mniej niż napisałam 
na początku, ale wiele było 
identycznych lub podobnych) 
— 84 przekazano władzom cen 
tralnym, 14 terenowym, 14 Zje 
dnoczeniu „Ponar” resztę — dy 
rekcji fabryki.

I Zjednoczenie, i dyrekcja 
stanęły przede wszystkim 
przed problemem płacowym — 
rozmowy prowadzone na ten 
temat, oczywiście z udziałem 
Zespołu, rozpoczęły się 10 wrze 
śnia. Punktem wyjścia był 
fakt, że poznańska „Wiepofa- 
ma”, znajdując się w Zjedno­
czeniu na drugim miejscu pod 
względem -wydajności pracy, 
zajmowała ósme miejsce w ta­
beli płac. Zniwelowanie tej dys 
proporcji jest celem, do, które­
go zdążać się będzie etapami 
— tak można streścić wyniki 
rozmów. Pierwszy etap już się 
zaczął — do 2 października 
trwały intensywne prace Zes­

połu i dyrekcji, mające na ce­
lu najsprawiedliwszy podział 
przyznanych już funduszów na 
podwyżkę płac wchodzącą w 
życie w październiku.

Kolejna grupa postulatów 
obejmuje sprawy warunków 
pracy oraz socjalno-bytowe i 
przede wszystkim zaadresowa­
na została do dyrekcji. Do cze­
go została ona zobowiązana, co 
można było załatwić od razu?

W postulatach stawiano bar­
dzo ostro sprawę przydziału 
mieszkań. Przede wszystkim 
więc Zespół zażądał wyjaśnień 
konkretnych spraw. Następnie 
sformułował wniosek: przy­
dział mieszkań musi być doko­
nywany kolektywnie, przy 
współudziale wszystkich działa 
jących w fabryce organizacji, 
a decyzje podawane do publi­
cznej wiadomości. I tak właś­
nie postąpiono, gdy w paź­
dzierniku trzeba było zadecy­
dować, kto z pracowników 
„Wiepofamy” znajdzie się na 
liście przydziału 10 mieszkań 
zastępczych, które do dyspozy­
cji otrzymała fabryka. Podob­
ny tryb postępowania przyjęto 
dla rozdziału talonów na sa­
mochody.

Drugi ważny postulat, będą­
cy w realizacji, dotyczył sto­
łówki. Pisałam o tym proble­
mie ponad rok temu w artyku­
le „Plamy mą . ^ło^uj\ teraz 
więc z osobistą satysfakcją 
usłyszałam, iż pomieszczenia 
stołówki zamienione na salę 
konferencyjną i skład doku­
mentów, będą od przyszłego ro 
ku służyły celowi, dla którego 
zostały zbudowane. Postulaty 
dotyczące kwestii bytowych za 
łatwiane są — jeśli istnieje ta­
ka możliwość — najczęściej od 
razu. Tak więc w dużym stop­
niu ograniczono tracenie czasu 
przez robotników na stanie w 
kolejkach do kiosków i bufe­
tów jio śniadania — porcje śnia 
daniowe rozwożone są na więk 
szość wydziałów. W tym celu 
nie trzeba było nikogo dodat­
kowo zatrudniać, przygotowu­
ją je i rozwożą pracownice 
służby socjalnej, które dotych­
czas gotowały mleko i kawę, 
co oczywiście nie zabierało im 
ośmiu godzin pracy dziennie. 
Ośrodek wypoczynkowy, który 
został zbudowany w ubiegłym 
roku dzięki sumom uzyskanym 
z Centralnego Funduszu Inwes 
tycji Socjalnych, będzie nadal 
modernizowany systemem gos­
podarczym. A także przy współ 

Powstaje 
centrum handlowe W Justrosinie (województwo lesz 
czyńskie) trwają prace na bu­
dowie centrum handlowo-usłuąo 
wego. Na ponad 1 300 m po­
wierzchni znajdą się m. in. skle 
py, ośrodek nowoczesnej gospo­
dyni, zakład krawiecki i czytel­
nia, Na zdjęciu: fundamenty bu 

dynku.
Fot. — R Królak

udziale załogi — Zespół i dy­
rekcja ustaliły zasady tego 
współuczestnictwa.

Słowo współuczestnictwo 
trzeba podkreślić. Robotnicy 
„Wiepofamy” wysuwając pos­
tulaty, a potem — poprzez swo 
ją reprezentację, którą jest Ze 
spół — czuwając nad ich reali­
zacją, biorą również na siebie 
współodpowiedzialność za to, 
co się w fabryce dzieje.

Najlepszym tego przykładem 
jest chyba sprawa zwolnień le 
karskich. Żądając zmian sys­
temu premiowania (chodzi o, to, 
by zwolnienie lekarskie nie 
wpływało na wysokość premii), 
załoga wysunęła również pos­
tulat zwalczania zwolnień nie­
uzasadnionych. Sprawa to nie 
prosta — stwierdzają Z. Ra­
domski i L. Buk — bo i le­
karz nie zawsze może wykryć 
symulanctwo. Ale przecież nie 
jest dla nikogo tajemnicą, że 
zdarzają się przypadki umyśl­
nych okaleczeń. A czy nie bu­
dzi zastanowienia fakt, że ktoś 
„dostaje ataku wątroby” i 
otrzymuje L-4 wtedy, gdy za­
czyna się szczególnie ciężka 
lub żmudna robota? Jeśli po­
dobne sytuacje zostaną ujaw­
nione, o premii tego,- kto się 
miga od roboty, powinien decy­
dować kolektyw — ludzie, z 
którymi taki człowiek pracu­
je.

Załoga „Wiepofamy” czuje 
się więc odpowiedzialna za rze 
teiną pracę. Ale wymaga rów­
nież właściwego do tej posta­
wy stosunku administracji. T 
dlatego tak ważna jest reali­
zacja postulatu mówiącego o 
zaprzestaniu drobiazgowego, 
formalnego egzekwowania dys 
cypliny pracy. Dyrekcja wyda­
ła już polecenie, na którego 
podstawie spóźnienia do 15 mi 
nut nie muszą być usprawie­
dliwiane na piśmie, a straco­
ne minuty są — w myśl usta­
leń Zespołu i dyrekcji — od­
pracowywane w tym samym 
dniu.

Ale tym bardziej słuszne są 
postulaty rzetelnej pracy ad­
ministracji. Jeśli chodzi o kwes 
tię bhp za najważniejszy uz­
nał Zespół postulat o koniecz­
ności stałego nadzoru nad 
wydziałami i stanowiska­
mi o szczególnej uciążliwości

Dokończenie na str. 6
ZOFIA SZPROKOFF

Pociecho nasza, rośnij zdro 
wo i nie przynieś nam 
wstydu — oto życzenie 

satyryka zakładowego tygodni 
ka „Nasza Trybuna”, jakie zna 
lazło się pod rysunkiem męż­
czyzny trzymającego na ręku 
niemowlaka, któremu na imię: 
niezależne związki zawodowe.

Po prawie miesiącu działa­
nia Komitetu Założycielskiego 
Niezależnych Samorządnych 
Związków Zawodowych „Soli­
darność” przy Zakładach Prze­
mysłu Metalowego HOP w Po 
znaniu widać pierwsze znamio­
na stabilizacji. Wejście.do tym 
czasowej siedziby komitetu w 
Domu Kultury oznaczone jest 
symbolem „Solidarności”, we­
wnątrz nowy telefon i dyżurni 
członkowie komitetu założyciel 
skiego. W czasie mojej rozmo­
wy z rzecznikiem prasowym 
— Markiem Lenartowskim i 
członkami prezydium KZ 
NSZZ, przewodniczący komi­
tetu, Ryszard Bilitz przynosi 
godło narodowe, które zostaje 
zawieszone na jednej ze ścian.

Obok tych zewnętrznych 
cech świadczących o wycho­
dzeniu z okresu narodzin no­

wych związków, widać i inne 
zmiany. Przede wszystkim w 
postawie ludzi. To już nie ci 
sami, co na początku rozgo­
rączkowani, rozdyskutowani 
przedstawiciele załogi jak wte­
dy się określali. Pierwsze ty­
godnie zupełnie dla nich no­
wej >racy uczyniły z tego gro­
na bardziej odpowiedzialnych 
działaczy związkowych, zdają­
cych już sobie sprawę z wagi 
decyzji podejmowanych dzisiaj 
i tych, które trzeba będzie po­
dejmować jutro. Nie konsultu­
ją już każdego słowa, są od­
ważniejsi i samodzielniejsi.

— Z list, które podpisj^wali pra­
cownicy — mówi Marek Lenartów 
ski — wynika, iż chęć wstąpienia 
do „Solidarności” wyraża 85 pro­
cent naszej załogi. Wkrótce wszyst 
ko się wyjaśni, gdy zatwierdzony 
zostanie statut NSZZ „Solidar­
ność” i dostarczymy ludziom de­
klaracje.

Miniony tydzień był bardzo 
pracowity dla członków komi­
tetu założycielskiego. Najpierw 
spotkanie z załogą Odlewni Ze 
liwa w Śremie, gdzie dzięki ży­
czliwości dyrektora Alfreda Ba 
bczyka tamtejszy komitet

Spotkania z „Solidarnością"

W HCP myślą i o pracy 
i o sprawiedliwym dzieleniu

NSZZ może aktywnie działać. 
Podczas spotkania z pracowni­
kami Zakładu Mechanicznego 
w Środzie przekazano informa­
cje o statucie i programie „So­
lidarności”, a znaczna część za 
logi wyraziła chęć wstąpienia 
do nowych związków. Burzli­
we było spotkanie z pracow­
nikami zakładowej służby zdro 
wia, którzy dokonali wyboru 
nowej rady starych związków, 
ale zadeklarowali przejście do 
NSZZ po załatwieniu spraw 
statutowo-prawnych.

— Warunki do prowadzenia dzia 
1?’ ości organizacyjnej mamy do­
bre — mówi rzecznik prasowy. W 
dyrekcji oraz w fabrykach zapew­
niono nam dostęp do telefonów, 
maszyn do pisania, kserografów 

i powielaczy, możemy swobodnie 
korzystać z tablic informacyjnych, 
rozpowszechniać wydawane „ko­
munikaty” o podejmowanych 
przedsięwzięciach. Od 7 październi 
ka pełnione są w godzinach od 8 
do 14 dyżury członków komitetu 
założycielskiego, uruchomiono sta 
ły punkt informacyjny dla pra­
cowników HCP.

Uwaga KZ NSZZ w zakła­
dach HCP koncentruje się obec 
nie na kilku sprawach. Przede 
wszystkim na opracowaniu 
struktury organizacyjnej zwią­
zku i przeprowadzeniu w nie­
dalekiej przyszłości wyborów 
do komórek NSZZ. Do dyrektc 
ra HCP wystąpiono o przeka­
zanie listy pracowników, któ­
rzy w ostatnich 5 latach otrzy­
mali przydziały na mieszkania, 

talony na samochody oraz od 
znaczenia państwowe, regional 
ne i zakładowe. Przedstawienia 
tych wykazów żądała załoga 
widząc na tej podstawie możli 
wość wyeliminowania ze swo­
jego grona pracowników nieu­
czciwych.

Przebieg realizacji postulatów in 
teresuje na bieżąco komitet zało­
życielski nowych związków. Od­
powiedzi udzielane przez wojewo­
dę poznańskiego oraz ministra prze 
mysłu maszyn ciężkich i rolni­
czych nie zadowoliły załogi; ko- 
nisja kontroli realizacji wniosków 

postulatów oczekuje na wyjaś- 
lienie wielu spraw podczas zapo 
viedzianego spotkania z ministrem 
wojewodą.
Nowe związki uważają, iż do 

administracji należy rozdział 
ziemniaków wy jabłek, ale tym 

czasowo włączyły się do roz­
działu różnych dóbr wśród pra 
cowników. Uczestniczą też w 
naradach produkcyjnych, inte 
resują się wynikami produk­
cyjnymi, które w HCP nie są 
obecnie najlepsze. Stracono 
wiele godzin, a każde niepro­
duktywnie wykorzystane 60 mi 
nut naraża HCP na stratę 2,8 
miliona zł. Mówi się więc pow 
szechnie o potrzebie odrobie­
nia zaległości.

Szeroka jest gama proble­
mów podejmowanych w HCP 
przez Komitet Żałożycielski 
NSZZ „Solidarność”, bo nie­
zależnie od tego jak ukształ­
tuje się ruch związkowy w „Ce 
gielskim”, wielkie nadzieje po­
kłada się w nowych związ­
kach. /Mają pracować inaczej, 
załatwić to, czego nie udało 
się zrobić „metalowcom”. Dbać 
bardziej o warunki pracy, dzie 
lić sprawiedliwiej pieniądze i 
mieszkania, kiełbasę, a jedno­
cześnie, zadbać o upamiętnie­
nie ofiar wydarzeń w czerwcu 
1956 r., nad czym w komitecie 
trwają ożywione dyskusje. Te­
matów tu wiele, jak w życiu 
nie tylko fabrycznym. (bej)
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PILSKIE

I Wielka płyta kłopotów
Ponad 20 001 rodzin ocze­

kuje w Pilskiem na klu­
cze do własnego miesz­

kania. Liczba ta wyznacza ska­
lę problemu głodu mieszkanio 
wego. W ostatnich latach z op 
tymizmem mówiono o syste­
matycznym skracaniu wieloty­
sięcznej kolejki.

Drogą do maksymalnego 
przyspieszenia w budownic­
twie mieszkaniowym miały być 
fabryki domów w Pile, Wał­
czu i Trzciance. Takie były za­
łożenia. A jak jest?

W mijającym pięcioleciu na­
stąpił zdecydowany postęp w 
stosunku do lat 1971—75. Miesz 
kańcy regionu otrzymają klu­
cze do 14 595 mieszkań o po­
wierzchni użytkowej 846 000 
metrów kwadratowych, co oz­
nacza odpowiednio 27,6 pro­
centa (mieszkania) i 32,7 pro­
centa (powierzchnia użytko­
wa) więcej niż w poprzedniej 
pięciolatce.

Ale to jest jedna strona me­
dalu. Bo podjęte w ostatnich 
latach przedsięwzięcia miały 
zapewnić warunki, nie tylko do 
bieżącej realizacji zadań, ale 
również przyspieszonego postę 
pu budownictwa mieszkanio­
wego po 1980 roku. Okazuje 
się, że zbudowane w minionym 
okresie trzy fabryki domów te 
go nie gwarantują. Na domiar 
złego spowodowały w budow­
nictwie ogromne perturbacje, z 
którymi w najbliższych latach 
trudno będzie sobie poradzić. 
Fabryki domów, jak wiadomo, 
w całym kraju okazały się wiel 
ce kosztowną koncepcją. Po­
dobnie w Pilskiem.

Budując aż trzy fabryki do­
mów w Pilskiem liczono, że w 
bardzo krótkim czasie osiągną 
one projektowane zdolności 
produkcyjne. Fabryka w Wał­
czu miała dostarczać w ciągu

roku elementy prefabrykowane 
na 4 500 izb, fabryka w Pile 
— na 6 000 izb, a fabryka w 
Trzciance miała produkować 
wielką płytę na potrzeby lud­
ności rolniczej — rocznie na 
3 250 izb. Razem potencjał fa­
bryk miał wynosić ,13 750 izb 
rocznie. Jednak faktycznie żad­
na z tych fabryk nigdy nie 
osiągnęła pełnej, teoretycznej, 
zdolności produkcyjnej. Każda 
z nich, mimo ogromnych wie­
lomilionowych nakładów, pra­
cuje na „pół gazu”, jest nie w 
pełni umaszynowioną. W Wał­
czu główną bolączką jest brak 
odpowiedniej ilości ciepła. Trze 
ba tylko zrezygnować z usług 
potężnej kotłowni rejonowej, 
która ma zbyt dużą (o parado­
ksie!) moc i w związku z tym 
stoi w znacznej części bezczyn 
nie. Fabryka w Trzciance ma 
błędy konstrukcyjne w techno 
logii produkcji, jest pozbawio­
na wielu niezbędnych urzą­
dzeń. Żeby jako tako, zakład 
mógł pracować, zastosowano 
technologię zastępczą. W Pile 
od lipca 1979 roku pracuje tyl­
ko część fabryki. Poniesione 
dotychczas nakłady stanowią 
około 65 procent w stosunku 
do wartości kosztorysowej ca­
łego zadania. Termin zakończę 
nia całej inwestycji przeniesio­
no na grudzień 1982 roku, czy­
li trzy lata później niż pier­
wotnie zakładano. Nic też dziw 
nego, że zamiast projektowa­
nej zdolności produkcyjnej 
określonej na 6 000 izb rocz­
nie, fabryka w Pile wyprodu­
kuje w tym roku zaledwie nie 
wiele więcej jak trzecią tego 
część, bo 35 000 metrów kwa­
dratowych powierzchni użyt­
kowej. Do tego (trzeba dodać 
kiepską jakość elementów 
wielkopłytowych, dużą awaryj 
ność urządzeń i wiele innych 
niespodzianek, na które budo­

Modele, na zimę

Kaliskie „Kalpo” i jego zakłady w Odolanowie, Kępnie i Ostrowie 
produkują na zimę kilka modeli sportowych kurtek wełnianych 
na podpince z futra lub tkaniny. Na zdjęciu: przyszywanie koł­

ków do zapinania.
Fot. — R. Królak

wlani wcześniej nie byli przy­
gotowani.

Fabryki domów pociągnęły 
za sobą zmianę w technologii 
budowania mieszkań. Główny 
wykonawca budownictwa mie 
szkaniowego w województwie 
— Kombinat Budowlany zmu­
szony został do zmian w orga­
nizacji budów, technologii 
montażu, wykończania miesz­
kań. Przeskok w ciągu tak 
krótkiego okresu czasu z jed­
nej technologii na drugą mu- 
siał się, oczywiście, odbić uje­
mnie na wydajności, a co za 
tym idzie szybkości wykonaw­
stwa. Stąd też załoga Kombi­
natu Budowlanego, która dźwi­
ga na swych barkach lwią 
część tego co się w wojewódz­
twie pilskim buduje, mimo zna 
cznego dozbrojenia technicz­
nego, nie może sobie na razie 
poradzić z nakładanymi na nią 
zadaniami. A w dodatku limi­
towanie zatrudnienia spowodo 
wało brak rąk do Pracy. Wy­
nik jest taki, że dotychczas 
przekazano tylko 40,7 procenta 
przewidzianych w planie na 
ten rok mieszkań.

— W ciągu ostatnich lat w 
naszym przedsiębiorstwie zmia 
ny następowały jak w kalej­
doskopie. Pogoń za efektami 
— gotowymi mieszkaniami — 
stwierdzają w pilskim Kombi­
nacie Budowlanym — zrobił 
wiele zamętu, zakłócał tok pro 
dukcji i wykonawstwa. Jedy­
nym rozsądnym pociągnięciem 
jest óbecnie likwidacja tak 
zwanych „poślizgów” oraz sko­
relowanie zdolności produkcyj­
nych fabryk domów z możli­
wościami montażu i prac wy­
kończeniowych.

Owe „poślizgi”, to wynik 
błędnego systemu rozliczania 
efektów końcowych. Oto na po 
czet ubiegłego roku załoga kom

binatu w Pile pracowała pra­
wie cały kwartał kólejnego ro­
ku. Tego kwartału zabraknie 
więc teraz. Jak więc wykonać 
zadania roczne, jeśli się ma do 
dyspozycji zaledwie dziewięć 
miesięcy?

Rozdźwięk pomiędzy zdolno 
ścią produkcyjną fabryk a mon 
tażową jest spory. Załoga Kom 
binatu może obecnie zmonto­
wać 78 000 metrów kwadrato­
wych powierzchni użytkowej, a 
fabryki wyprodukują 82 000 
metrów kwadratowych po­
wierzchni. Co zrobić z powsta­
łym zapasem? Na to pytanie 
trudno dziś odpowiedzieć, choć 
logiczne wydaje się zwiększe­
nie liczby brygad montażo­
wych.

Budownictwu mieszkaniowe­
mu brak odpowiednio i na czas 
uzbrojonych terenów. Te co są 
powoli się wyczerpują. A no­
we są daleko, w polu. Inaczej 
mówiąc, nawet gdy brygad 
montażowych było pod dostat 
kiem, to. nie miałyby gdzie mon 
tować nowych bloków miesz­
kalnych. Trzecia sprawa, to 
możliwości wykończeniówki. 
Nie nadąża ona za montażem, 
gdyż roczna zdolność wykoń­
czeniowa mieszkań wynosi za­
ledwie 48 000 metrów kwadra­
towych powierzchni użytkowej. 
Potrzeba co najmniej 100 fa­
chowców, aby nadążać z pra­
cami wykończeniowymi za mon 
tażem, nie mówiąc o odrobie­
niu zaległości. Jak temu ko­
niecznie i skutecznie zaradzić? 
Trzeba znaleźć na to pytanie 
odpowiedź. Bo jak długo mo­
gą stać w Pile i innych miej­
scowościach bloki i wieżowce, 
które czekają na wykończe­
nie? Czy trzeba dodawać, że 
ludzi to po prostu denerwuje?

Są to sprawy, o których trze 
ba pamiętać, przygotowując 
plan na przyszły rok i nową 
pięciolatkę. Skoro zdecydowa­
no się na wielka płytę, należy 
szukać dróg wyjścia z rozlicz­
nych kłopotów.

WŁADYSŁAW WRZASK

Nowe przedszkola 
bez budowy

Od 1 października tego roku w Gostyniu (Leszczyńskie) 
czynne jest nowe przedszkole dla 30 dzieci. Fakt to 
znaczący dla miasta. Wszystkie dotychczasowe pomie­

szczenia przedszkolne były tam bowiem nadmiernie zatło­
czone, a poza drzwiami — z braku miejsc — pozostawało 
sporo dzieci. Dlatego inicjatywa (nie wiedzieć zresztą czyja, 
ale już zmaterializowana.) zaadaptowania pus'to stojącego ba­
raku na filię przedszkola — okazała się zbawienna.

Barak pozostał po budowniczych gostyńskiej Konden- 
sowni i Proszkowni Mleka. Wprawdzie to dos'ć daleko od cen­
trum miasta, ale dzieci postanowiono dowozić autobusem 
szkolnym: w większości będą to zresztą potomkowie pracow­
ników kondensowni. Wspólnym wysiłkiem mleczarzy oraz za­
łóg kilku innych zakładów gostyńskich odnowiono pomiesz­
czenia baraku, wyposażono w mebelki, wyprodukowane czy­
nem społecznym w oddziale Swarzędzkich Fabryk Mebli. Po­
siłki dla dzieci zobowiązała się przygotowywać kuchnia za­
kładowej stołówki. W ten dość prosty sposób udało się jeśli 
nie zlikwidować, to w każdym razie znacznie złagodzić jedną 
z bolączek Gostynia — niedostatek miejsc w przedszkolach.

Podobne rozwiązanie znaleźli w zeszłym roku mleczarze w 
Górze, którzy też na przedszkole zamienili pusto stojący pa­
wilon. Można przypuszczać, że także w innych miejscowo­
ściach województwa leszczyńskiego istnieje podobna szansa 
zorganizowania szybko i tanim kosztem oddziałów przed­
szkolnych. Miejsc dla dzieci wszędzie przecież jest mało, (tt) 

poznańskie । Decybele 

do zredukowania

Decybele stają się coraz bardziej dokuczliwe dla uszu.
Przede wszystkim te, które pochodzą od lotnictwa 
i zakładów przemysłowych. Samoloty wszakże nie la­

tają bez przerwy, a nie każda fabryka odgłosami swej pro­
dukcji zakłóca spokój okolicy w stopniu nieznośnym. To 
prawda, ale nie dla tych którzy sąsiadują z lotniskiem ńa 
poznańskiej Ławicy (zwłaszcza teraz, gdy starty i lądowania 
często przerywają ciszę, bo trwa szkolenie pilotów) czy za­
kładami meblarskimi w Obornikach.

Na trzecim miejscu w owej klasyfikacji uciążliwości hała­
sów znajdują się teraz komunikacyjne. I to jest właśnie je­
den z podstawowych problemów obecnej ochrony natural­
nego środowiska. Tym bardziej niepokojący, że motoryzacja 
w swoim rozwoju czyni nie kroki, lecz susy. Poznańskie na­
leży pod tym względem do krajowej czołówki, a Poznań przo­
duje wśród dużych miast, gdy wziąć pod uwagę liczbę zare­
jestrowanych pojazdów na 1000 mieszkańców.

To wymaga modernizacji dróg, zagęszczania ich sieci. I 
czyni się to w Poznańskiem — z lepszym oczywiście, albę 
gorszym skutkiem. Z drugiej wszakże strony wzmaga się ruch 
na tych drogach i ulicach. Tym samym szybciej rozprze­
strzeniają się więc decybele i jest ich coraz więcej.

Cóż tedy dziwnego, że Katedra Akustyki Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza na podstawie swoich badań zaliczyła Po­
znań do najgłośniejszych — jeśli tak można powiedzieć — 
miast w Polsce (po Warszawie i Gdańsku). W najbardziej 
ruchliwych punktach, w godzinach nasilonego ruchu i zwła­
szcza podczas Targów natężenie hałasu przekracza nawet 80 
decybeli. Z niewiele mniejszym nasileniem dosłaje się on do 
mieszkań okolicznych domów, gdy tymczasem obowiązująca 
norma hałasu „wpadającego” z zewnątrz do mieszkań wyno­
si 40 decybeli.

Ostatnio szczególnie dokuczliwy w Poznaniu stał się ha­
łas powodowany przez tramwaje. W licznych badaniach u- 
stalono, że nieodpowiednia konserwacja torowisk (przede 
wszystkim na zakrętach) oraz zniszczone rozjazdy sprawiają, 
iż tramwaj jadący po takich szynach wywołuje hałas nawet 
o 4 decybele większy niż po torowisku dobrze utrzymanym.

W komunikacji natomiast drogowej najbardziej hałaśliwe 
okazują się — co może być nawet dla znawców niespodzian­
ką, ale tak ustaliły specjalistyczne pomiary — autobusy mar­
ki „Berliet”. Jak z owych badań wynika, wtłaczają one do 
mieszkań — nawet przy zamkniętych oknach — dźwięki o 
natężeniu ponad 50 decybeli. Drugie miejsce przypada róż­
nego rodzaju ,ciężarówkom. Nieznacznie natomiast przekra­
czają dopuszczalną granicę hałasu pojazdy osobowe oraz 
„Sany”.

Na dokuczliwość odgłosów tego ruchu duży wpływ ma ro­
dzaj nawierzchni. Ratunkiem ma być asfalt obficie wyle­
wany na coraz to nowe trakty w Poznańskiem. W jego 
stolicy natomiast systematycznie likwiduje się pozostałe je­
szcze bruki i kostki, zmniejszając hałas uliczny o około 5 de­
cybeli. Na warkot pojazdów duży wpływ ma też ich pręd­
kość. To jest więc powodem jej ograniczania (zazwyczaj 
wszakże utrudniającego ruch) — zwłaszcza tam. gdzie trasy 
komunikacyjne przebiegają bezpośrednio przez dzielnice 
mieszkaniowe.

Dużą rolę w walce z nim spełnia właściwa regulacja ko- 
munikacji. zapewniająca płynność ruchu, jak na przykład 
wyłączanie ruchu ciężarówek ze śródmiejskich rejonów i gę­
sto zaludnionych osiedli. Jest to wszakże realne tylko wtedy, 
gdy można miasto omijać obwodnicami, a tych jest w Po­
znańskiem za mało.

Wcale niebłahą przyczyną hałasów komunikacyjnych — 
wbrew pozorom — jest niewłaściwa konserwacja pojazdów. 
W odniesieniu do wielu autobusów i ciężarówek, a nawet sa­
mochodów osobowych, pozostawia ona sporo do życzenia. 
Tymczasem auta źle utrzymane nip tylko dymią, emitując 
z rur wydechowych nadmierną ilość spalin.

A jak* hałasom komunikacyjnym zaradzić możliwie naj­
skuteczniej? Odpowiedzią na to pytanie jest koncepcja 
zmniejszenia uciążliwości tras komunikacyjnych w Pozna­
niu opracowana przez Biuro Planowania Przestrzennego. 
Zadań jest wiele, ale też sporo korzyści może przynieść mia­
stu ich realizacja. By więc spod kół fruwało mniej decybe­
li. wzdłuż tras wytyczane będą liczniej niż dotychczas pasy 
drzew i zieleni, żywopłoty biec powinny jak najbliżej jezdni, 
a one same mają być „oddalane” od domów. Jezdnie też prze­
widuje się umieszczać w wykopie, a małą architekturę czę­
sto tworzyć mają wały ziemne pokryte zielenią.

Skuteczność tych przedsięwzięć możliwa będzie tylko przy 
wspólnym wysiłku wszystkich, którzy zajmują się proble­
mami motoryzacyjnymi. A wysiłki te zapewne zrekompen­
sują się z nawiązką, gdy decybele mniej męczyć będą nasze 
uszy.

PIOTR BOROWICZ

Ziemia żywi człowieka, a 
człowiek ziemię? Tak, 
oczywiście rolnik mus^ 

żywić ziemię — ściślej rosną, 
ce na niej rośliny — jeśli chce 
uzyskać dobry plon. Nawoże­
nie gleb jest prawie tak sta­
re, jak rolnictwo. O ile jednak 
kiedyś ograniczało się dc wy. 
pałania roślinności, odłogowa 
nia czy wreszcie rozrzucania 
na polu odchodów zwierzę. 
cy?h, to dziś sztuka nawoże­
nia organicznego i mineralne, 
go jest wielce skomplikowa. 
ną wiedzą, a w każdym razie 
jeśli ma przynosić maksymal­
ne wyniki w plonach, nie może 
być stosowana „na oko”.

Ziemia ziemi nie równa, 
różne też są wymagania po­
szczególnych roślin, czy wręcz 
odmian tej samej rośliny. Roi 
nik, który chce osiągnąć mak 
symalny plon przy min;mai. 
nym nakładzie kosztów, musi 

wiedzieć, jakie są rzeczywiste 
potrzeby pola, jaką „dietę” 
ma zastosować dla danej uprą 
wy. W gruncie rzeczy nie ma 
różnicy pomiędzy racjonalnym 
żywieniem zwierząt gospodar 
skich, w celu uzyskania jak 
największych przyrostów wa­
gi oraz najwyższej mleczności, 
a racjonalnym zasilaniem ro­
ślin w niezbędne im składniki 
pokarmowe. O ile jednak wie 
dza o żywieniu zwierząt jest 
już dość powszechna wśród 
gospodarzy, to racjonalne i 
optymalne nawożenie 
gleb pozostawia jeszcze często 
wićle do życzenia.

Apetyt na nawozy sztuczne 
wśród rolników wielkopol­
skich jest tak duży, że dziś 
przemysł chemiczny nie potrą 
fi go w całości zaspokoić; śred 
nie dawki nawozów minerał, 
nych — azotu, fosforu i pota­
su — wysiewane na nasze 

pola są wyższe niż w Danii, 
RFN i Francji i prawie dorów 
nujemy rekordzistom europej 
skim i światowym. A jednak 
skuteczność tego nawożenia 
jest niższa, niż przeciętnie w 
Europie, niższe są nasze plony 
z hektara.

Przyczyn tego niepomyślne­
go stanu rzeczy jest wiele: 
gorsze gleby, mniejsze opady, 
brak starannej agrotechniki i 
opóźnienia w stosunku do wy 
mogów rolniczego kalendarza, 
wreszcie "nieprecyzyjny siew 
nawozów oraz taka postać na­
wozów, iż nie są w optymalny 
sposób przyswajane przez roś­
liny. Jednakże najpoważniej­
szą chyba przyczyną nadmier 
nego — w stosunku do efek­
tów — zużycia nawozów minę 
ralnych, jest niepełna lub żad 
na wiedza na temat zasobno­
ści gleby. Powoduje to często 
nadmierne nawożenie' upraw

LESZCZYŃSKIE Dieta dla
jednymi składnikami chemicz 
nymj przy niedostatku lub 
braku innych składników. A 
w rolnictwie obowiązuje pra­
wo mówiące, że o wysokości 
plonu decyduje czynnik, któ­
rego jest najmniej. Na nic 
więc zda się szczodre sypanie 
azotu lub potasu, jeśli braku­
je fosforu czy wapnia, magne 
zu czy miedzi, albo choćby wo 
dy. Na nic również zda się 
szczodre ii zgodne z zapotrze­
bowaniem roślin sypanie wszy 
stkich nawozów, jeżeli kultu­
ra gleby — spowodowana pra 
cą rolnika zdolność oddycha, 
nia, dostarczania wilgoci i 
odprowadzania jej nadmiaru, 
a także przetwarzania substan 
cji chemicznych i organicz­

nych w składniki pokarmowe 
dla roślin — jest niedostatecz­
na.

Jaki jest stan gleb w woje­
wództwie leszczyńskim, jak 
są odżywiane i czym się kieru 
ją rolnicy, ustalając takie, a 
nie inne dawki nawozów? Te 
gleby w większości są „zmę­
czone” intensywną ich eksploa 
tacją.

Znów wypada odwołać się 
do przykładu z zoologii — 
krowa znakomita mlecznica, 
jeśli choćby na krótko zanied­
bać dostarczania jej bukietu 
mikroelementów, nie licząc 
pasz energetycznych i budul. 
cowych, natychmiast da 
mniej mleka, a ponadto zubo­
ży swój organizm o owe mi. 

kroelementy, które wydaliła z 
mlekiem. Taka krowa, osłabić 
na, będzie bardziej podatna 
na choroby, będzie mniej płód 
na. Podobnie z ziemią. Z tym, 
że skutki zubożenia gleby nie 
są tak szybko widoczne, jak w 
przypadku szlachetnego zwie 
rzęcia. Większość użytków roi 
nych w Leszczyńskiem, to ta­
kie analogiczne „wysokomlecz 
ne krowy”; dają wspaniale 
plony, ale domagają się dosko 
nałego użyźniania, nieustanne 
go wzbogacania o substancje, 
którymi potem żywią się rośli 
ny.

Choć w ciągu kilku minio­
nych lat spadły przeciętne

GH
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KONIŃSKIE

„Lubstów" czeka na pomoc
Od prawie dwóch lat na po­

lach okalających Lub­
stów, małą osadę w gmi­

nie Sompolno w województwie 
konińskim powstaje kolejna 
odkrywka węgla brunatnego 
kopalni ,.Konin”. Odkryte, tu 
bogate i płytko zalegające zło­
ża umożliwiają wydobywanie 
rocznie 5 do 6 min ton brunat­
nego paliwa. Oznacza to, żc 
wreszcie można będzie zrezyg­
nować z drogiego i społecznie 
kłopotliwego dowożenia do ko­
nińskich elektrowni węgla ka­
miennego ze Śląska i brunat­
nego z Turoszowa. Siłownie 
zaś po uruchomieniu „Lubsto- 
wa” będą wreszcie mogły pra­
cować pełną parą, co oznacza 
wzbogacenie krajowego syste­
mu energetycznego o dodatko­
we megawaty. A będą to me­
gawaty społecznie tanie, gdyż 
kosztowne urządzenia energe­
tyczne są już od lat zamonto­
wane w konińskich siłowniach.

Wszystko to przekonuje o 
wadze rytmicznej budowy od­
krywki w Lubstowie. Założe­
nia przewidują, że powstać ma 
w rekordowym czasie 3 lat 

czynii ten termin realnym. Ale 
nad „Luostowem” jednak gro 
madzą się chmury.

Decydujące będą najbliższe 
miesiące. D<> końca września 
plan nakładów roku, wynoszą 
cy miliard 171 mln zł., zaa­
wansowano w 65 procent, zaś 
z 400 min zł przeznaczonych 
na roboty budowlano-monta­
żowe wykorzystano 74.1 pro­
centa. Zakres prac jaki złożył 
się na procent wykorzystania 
przyznanych funduszy wyka­
zuje, że inwestycja przebiega 
bez opóźnień. Najważniejsze 
jest tempo realizacji dwóch 
grup zadań: zdejmowanie nad­
kładu, czyli ziemi zalegającej 
nad węglem i montaż urzą­
dzeń w odkrywce oraz budo­
wa trasy węglowej z odkryw­
ki do elektrowni.
' Odkrywanie węgla przebie­
ga z opóźnieniem spowodowa 
nym m. in. letnilmi opadami. 
Dotychczas zdjęto 3.5 mln me 
trów sześciennych ziemi,

Jak na ten rodzaj ir 
— za ponad 7 mld zł
tempo zawrotne. Wi j prac 
wykonują sami górnicy, wyko­
rzystując maszyny i urządze­
nia z pozostałych odkrywek.

Lubstów miał ruszyć pod 
koniec przyszłego roku. W 
marcu roku bi!eżącego zadecy­
dowano, że pierwszy węgiel 
wydobędzie się .już we wrześ­
niu przyszłego roku. Dotych­
czasowa realizacja inwestycji

zebrania pozostało 9 mln. JcFi 
niezbędne maszyny docierać 
będą do „Lubstowa”w uzgod­
nionych wcześniej terminach, 

ycji to nie powinno być proble-
mow.

Na placu montażowym eki. 
py konińskiego „Mostostalu” 
montira zwałowarkę zakupio­
ną w NRD Dostawca dotrzy­
muje terminów i w kwietniu 
przyszłego roku maszyna przy 
spieszy prace ziemne. Do tego 
czasu powinny dotrzeć do 
..Lubstowa” dwie koparki z od 
k^rwek „Jóźwin” i ..Pątnów”. 
W>że się to z koniecznością

Z decydowałam się w ostatniej chwi­
li. „Pekaes” już prawie ruszał. — 
Proszę bilet do Bolesławca,

Autobus, wysłużony do przesady, 
trząsł niemiłosiernie. Przez brudne szy­
by mało co było widać.

Turystyczny rezerwat archeolog:czno- 
historyczny w Bolesławcu zwiedzałam je 
szcze przed jego otwarciem. Czy wiele 
się zmienił od tego czasu?

Tym razem było tu pusto. Sezon już się 
skończył i tego należało się spodziewać. Cel 
miałam jeden — poznać ciąg dalszy Bolesław­
ca. Młyn stoi w całej okazałości. Cieśle z 
Galewic wystrugali ładną bryłę. A wcale nie 
było łatwo przywrócić dawny wygląd XVII- 
wiecznej budowli. Ale czegoś mi brakuje... 
Może prawdziwego młynarza?... Wyżej rozlo­
kował się hotel, dół zajmuje restauracja. Wy 
szłam dość szybko. Patrzyłam z tarasu na 
zalew. Rzuca się w oczy jasny budynek mu 
zeum. Takie niepretensjonalne pudełko z du­
żym napisem. Czy o tej porze zastanę kogoś? 
W każdym razie jest otwarte.

Wewnątrz — dziewczyna. Mówił, że za 
trudniono ją od niedawna. Pytam o zwie 
dbających. Latem wycieczki sypały się 
jak z rękawa, niektórzy nie dowierzali 
przemianom Bolesławca. Publikacja na 
temat jego dziejów została' w mig wy­
kupiona. Ale teraz jest spokojniej, cho­
ciaż pozostały kłopoty po poprzednim 
pracowniku...

Uderza zapach wilgoci i szara — pew­
nie od niej — ściana. Moja rozmówczyni 
skarży się na rozmaite niedociągnięcia. 
Postanawiam tajemnicę ich Dochodzenia 
wyjaśnić potem. Na razie przyglądam się 
eksponatom.

W gablotach — między innymi fragmenty 
kafli piecowych z początku XVI wieku. Za­
stanawia precyzja detali — jakby nie garn­
carstwa, ale rzeźby ceramicznej. Na przykład 
taki kawałek św. Jerzego, galopującego na 
kon\u, z twarzą typową dla późnego gotyku. 
Kafle zachowały kolory, rzecz w archeologii 
nie najczęstszą. Pomieszczenie oplatają wew­

nątrz grafika i fryz fotograficzny. Wraz z wy 
kopaliskami • stanowią prezentację historii 
Bolesławca.

Wieża stoi na lekkim wzniesieniu. Ten 
ośmiobok z grubej cegły ma trzymetro­
we mury. W pobliżu nie ma nikogo.

Kiedy idę obok wydzielonej kolonii 
chatek, zastanawiam się: ile zużyto nań 
drewna? Za to swoich drzew pilnowano. 
Pamiętam, docent Tadeusz Poklewski nie

KALISKIE

Co dalej 
i Bolesławcem?

pozwalał wycinać żadnego z rosnących. 
Czy rzeczywiście do tego nie doszło?

Pytam w Urzędzie Gminy, czy ludzie chcieli 
tego nowego Bolesławca? Tak. To miało być 
odrodzenie dawnych stuleci dla teraźniejszo­
ści. Furtka do przeszłości. Spełnienie marzeń 
mieszkańców. A równolegle zrodził się pęd 
do pracy społecznej. Nadzieja na lepszą przy­
szłość Bolesławca.

Kiedy doc. T. Poklewski z Zakładu 
Archeologii Polski Środkowej Instytutu 
Historii Kultury Materialnej PAN w Ło 
dzi przyjechał tu w roku 1971, nie są­
dził, iż przyjdzie mu prowadzić badania 
przez tyle lat. Wtedy sterczały dwa kop­
czyk L muru, leżała kupka kamieni, a 
nad nimi królowała opuszczona baszta. 
Społeczeństwo pragnęło, wiedzy o rui­
nach. Archeolodzy zabrali się do dzieła. 
Liczyli na jeden sezon badawczy. Zro­
biło się ich siedem.

W sierpniu ubiegłego roku przekazano do 
użytku całość rezerwatu oraz ośrodek spor­

zmęczonej ziemi
dawki nawozów mineralnych, 
stosowanych na 1 hektar użyt 
ków rolnych w Leszczyńskiem 
(z 290.2 kg NPK ha w 1976 
do 263,8 kg NPK w 1979), trud 
no — na szczęście— mówić o 
proporcjonalnym spadku plo- 
nów zbóż i innych roślin. Jeśli 
były wahania, to raczej skut­
kiem niekorzystnych warun­
ków pogodowych. Czy by to 
znaczyło, że dotychczas nad­
miernie nawożono niektóre 
pola i użytki zielone? Ź? w 
ziemi występowało za wiele 
niektórych składników pokar­
mowych? Prawdopodobni w 
wielu przypadkach tak właś­
nie było, choć brak całkowitej 
pewności, z pcwodu niedostat 
ku wyników chemicznych ba­
dań zasobność! gleb.

Od kilkunastu lat prowadzi 
się w Polsce badania zasobno 
ści gleb, powołano do tego 
stacje chemiczno - rolnicze. 
Aby uzyskać rzetelne informa 
cje o stanie poszczególnych 
pól i innych użytków rolnych, 
należałoby co najmniej co 3 
lata przeprowadzać analizy 
próbek gleby. Umożliwiłoby 
tp utrzymywanie optymalnego 
stanu chemicznego tych gleb 
czyli dostarczanie ani za ma­
łych, ani za dużych dawek po­
szczególnych nawozów. W 
przypadku, gdy takich badań 
nie przeprowadza się wcale 
lub’ zbyt 'rzadko, można che­
miczny skład gleby . uzupeł­
niać co najwyżej „na oko”, a 
to grozi, żę albo niepotrzebnie 
się ziemię przenawozi, albo do

uruchomienia drugiego ukła-. 
du technologicznego koparka- 
taśmociąg-zwałowarka, co wy 
maga zamontowania nowych 
taśmociągów.’ O ile Fabryka 
Urządzeń Górnictwa Odkryw 
kowego zdąży wykonać taśmo 
ciągi o tyle wielka niewiado­
mą są dostawy tak zwanych 
krążowników i stacji nanędo. 
wych. bez których dzieło zalo 
gi z FUGO jest bezużyteczne.

Równie napiete sa terminy 
przy budowie 38.5 km trasy 
kolejowej. Dotychczas zrobih 
no 3.5 km torów. Trzeba jesz 
cze. prócz prac ziemnych. ?bu 
dnwać 3 mosty i 2 wiadukty. 
By cała trasa była gotowa we 
wrześniu, do zimy muszą być 
■zabetonowane przyczółki ; pa­
le obiektów inżynierskich. A 
budowa cierni ostatnio na 
brak cementu. Na przykład 
. Fnerco'Pol-7” potrzebuje w 
tvm roku do wykonania nrąe 
w ..Lubstowie” 650 ton cemen 

a notwierdmno dostawy 
350 ton. zaś nie dotarła ani 
jedna. Podobnie jest w zała. 
downi węgla. Trzeba na nią 
2500 ton cementu. Nikt nie 
chce sie tej pracy podjąć — 
nie dlatego, że taka trudny 
Udko.-że nie wierzy w otrzy­
manie cementu..

W sumie dotychczas wyko­
nano' 52 6 procenta zadań na 
trasie węglowej przewidzia­
nych na ten rok. Spowodowa 
ne było to także nieoczekiwa 
nvmi* kłopotami „na trasie”. 
Np. przy budowie drugiego 
mostu natrafiono na tak zwa 
na krede jeziorną, ten wyjąt­

kowo niestabilny grunt wyma 
gał Wymieszania i zagęszcze­
nia.

W sumie „Lubstów” jest in 
westycją prowadzoną dobrze, 
ale tylko na placach budowy. 
Mimo że budowa trwa już 
ponad dwa lata, dopiero 25 
sierpnia br. zatwierdzone zosta 
ły założenia techniczno-ekono 
miczne. Nadal natomiast in­
westycja finansowana jest z 
funduszu antycypacyjnego. 
Nie wi'ele daje „Lubstowowi” 
uchwala Prezydium Rządu, 
nie widać priorytetów* które 
miała spowodować. Brak ce­
mentu jest tego przykładem.

Za wykonawcami odkrywki 
nie nadążają również władze 
wojewódzkie. Decyzja o przy­
spieszeniu oddania „Lubsto­
wa” wymaga wcześniejszego 
wykwaterowania mieszkań­
ców Polic — małej osady leżą 
cej na węglu. Wbrew wcześ-. 
niejszym gwarancjom nie zdo­
łano w porę wysiedlić miesz­
kańców, co wiąże się z nie 
przyznaniem na ten cel wy­
starczającej liczby mieszkań. 
W rezultacie koparka zbiera­
jąca mozolnie ziemię musi 
omijać zamieszkałe jeszcze do 
męstwa. Dezorganizuje to pra 
cę.

„Lubstów” jest jedyną inwę 
stycją w województwie konin 
skim o tak dużym znaczeniu 
dla gospodarki narodowej. Od 
„Lubsitowa” zależy, jak czę­
sto trzeba będzie wyła,czać 
dopływ prądu do fabryk i 
mieszkań w przyszłej zimie. 
Jednym słowem — oszczędno | 
śc? czynione na ..Lubstowie’7 
spowodują na rok straty o 
wiele Wieksz^ w vdel” ~ 
dach pracy. Bo cóż z tego. 7n 
powstaną nowe fabryki, jeśli 
zabraknie prądu? Dlatego gór 
nicza inwestycja spod Konina 
wymaga nomecy n?e z dobrego

^ScrcQ. ale r wyrachowania
WOJCIECH PLUTOWSKI

tu i rekreacji: zabezpieczoną wieżę wraz z 
odsłoniętymi murami zamkowymi i obronny­
mi, muzeum, młyn, tzw. domek młynarza 
(dawniejsza spiżarnia), akwen oraz komplet 
domków wypoczynkowych. Odeszli wykonaw­
cy, a pojawili się właściciele. Zaczęli zjeż­
dżać goście. Ale zarazem na bok poszły pasje 
bolesławian. Inwestycja stanęła.

Kto dziś panuje w bolesławieckim gro 
dzie? Młyn jest stanicą Polskiego Związ­
ku Wędkarskiego. Restaurację prowadzi 
ajent. Miejscowi wolą starą kuchnię ba­
ru z gminy. Ale niedługo przybędzie na­
stępny lokal, wtedy gastronomia będzie 
miała trzy placówki.

Docenta T. Poklewskiego spotkałam- 
w Kaliszu. Podjęliśmy na nowo temat 
rezerwatu. Potrzebowałam spojrzenia na­
ukowca. Chciałam też obronić swoją wiz 
ję Bolesławca. Docent 'co prawda zas­
trzegł, że rozmawia obecnie jako osoba 
prywatna, ale faktów to przecież nie 
zmienia. Oto one: Przez rok w muzeum 
bolesławieckim pracował (?) młody ar­
cheolog. Najczęściej bywało zamknięte, 
wycieczki starali się pilotować nauczy­
ciele ze szkoły. Do dziś nie wmontowano 
zakupionych krat okiennych. Tynki za­
łożono pośpiesznie, a sali nie wietrzono, 
.stad ooiawiła sie wilgoć.

Zaniedbań uzbierało się sporo. Trzeba je od 
robić. Wprowadzić stałą wentylację’. Odmalo­
wać zniszczone ściany, okratować okna. Trze 
ba również wykonać rekonserwację zabyt­
ków. Mile widziane Sa wizyty opiekunów z 
Muzeum Okręgowego Ziemi Kaliskiej w Ka­
liszu.

To prawda, w Bolesławcu udało się po 
kazać rekonstrukcję minionego czasu, a 
dzięki ludzkiej pracy i zdolnościom do­
trzeć i wydobyć z głębi obraz przywró­
conej epoki.

Czemuż wiec na tvm poprzestać, pozos 
ta wdając tę zdobycz bez należytej pieczy?

ZOFIA PACEWtCKA

starczy jej za mało środków 
odżywczych i ta urodzi mniej, 
niżby mogła.

W Leszczyńskiem dotychcza 
sowę, rutynowe badania prze 
prowadzone przez Poznańską 
Stację Chemiczno-Rolniczą 
objęły wprawdzie wszystkie 
gminy, ale odbywają się na 
poszczególnych polach co 7—9 
lat, a powinny co najmniej 
trzykrotnie częściej. Pola 
PGR-owskie badane są na za­
sobność składników pokarmo­
wych przeciętnie co 5 lat — 
też zbyt rzadko. Wprawdzie 
nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby zainteresowani rolnicy po 
brali sami próbki ze swoich 
oól i zaznaczywszy to na szki 
cu pól, przesłali do laborato­
rium w Poznaniu; otrzymają 
wyniki i to za darmo. Ale,jak 
dotąd czynią to nieliczni, a 
dla wszystkich i tak by nie 
starczyło „mocy przerobo­
wych” laboratorium. Dlatego

godna poparcia jest inicjaty­
wa Wojewódzkiego Ośrodka 
Postępu Rolniczego w Bojano 
wie, który w planach nowej 
swojej siedziby przewidział 
obszerne laboratorium glebo­
znawcze. Tyle, że nie prędko 
owa siedziba wyrośnie z fun­
damentów.

Póki co zatem pozostaje o_ 
pierać sie. na przestarzałych 
wynikach i ustalać „dietę dla 
ziemi” „na oko”.

Wobec niedostatku nawo­
zów mineralnych, ale przy 
bezwzględnie wysokich daw­
kach. jakie się stosuje w rol­
nictwie leszczyńskim, najważ 
niejsze jest zachowanie odpo­
wiednich proporcji składni­
ków, bo jak powiedzieliśmy — 
decyduje ten, którego jest naj 
mniej.

TOMASZ TALARCZYK

OBRAZ BYŁ WSTRZĄSAJĄCY

Wczesne godziny ranne na placu Wielkopolskim w 
ni u. Na targ zajechał ciężarowy „Star” z Buku z 
mi Kolejka wynosiła z 300 osob. Sprzedający po 1 - 
sprzedaż ze straganu luzem i w workach z samochodu. Na 
innych straganach nie było ani kilograma ziemniaków Szyb­
ki spływ ziemniaków w workach uświadom:- ~
chętnych, że dla nich nie starczy. W workach sprzedawano 
ziemniaki do samochodów szpitali (1), osobom prywatnym, 
dla zakonnic, dla żłobków. Sprzedający oczywiście mieli pra­
wo tak sprzedawać. Jednak sypały się na nich gromy i s.o- 
wa, które wstyd powtarzać. Rozsierdzone kobiety o 
powywracały podchodzących do ioozu sta.rus~r.ow. Osoby 
— te bliżej straganu, domagały się sprzedaży po 10 kg, dru­
gie _ dalej w kolejce — po 5 kg. Wyzwiska i złorzeczenia 
stanowiły swoistą oprawę tej sprzedaży. Człowie.z c~towie- 
kowi byl wilkiem. Wszystko to stanowiło obraz wstrząsają­
cy. Nie mogłem odpędzić myśli: gdzie są i co robią ludnie 
odpowiedzialni za zaopatrzenie miasta? Co robi olbrzymi 
aparat handlowy. Dlaczego nie ma jego przedstawicieli 
na targowiskach? Usłyszeliby o sobie twardą, jednoznaczną
opinię. (2623) LESZEK M1ECHURSKI — Poznań

OD REDAKCJI: Na temat kłopotów z ziemniakami pisaliśmy na 
łamach „Głosu"; ostatnio dwukrotnie.

ZNA ŻYCIE...

Mam przeszło 70 lat i wydaje mi się, że życie znam. Np. 
wiem, że niekiedy ludzie dużym złodziejom się kłaniają, 
a małych chwytają. Bogaty pijak jedzie samochodem, 
a biedny straszy- swym widokiem na ulicy. Są ludzie, którzy 
cale życie borykali się, chociaż byli pracowici i uczciwi, 
a cwaniacy — chytrusy bez wielkiej pracy robili kariery. 
1 tak można by mnożyć. Rencistka za 2000 zł. musi zyć i z 
tego opłacić różne usługi, a niektórzy dyrektorzy, czy leka­
rze budują wille, kupują samochody (bo im już jeden nie 
starcza), i to bez skrupułów. Kto tak nie potrafi, o tym mó­
wi się, że jest fajtłapą i nie umie żyć. Mozę jest trudno roz­
graniczyć dobro od zła i wobec tego dzieją się takie dziwne 
rzeczy. Może jednak trzeba by uważniej spojrzeć i pomyś­
leć. Mamy przecież trzeźwy rozum. Dobrze, na przykład, że 
mamy opiekę społeczną, ale ona jest nieraz bezradna wobec 
potrzeb podopiecznych. Zachodzi tu też moim zdaniem 
sprzeczność. Ktoś z nałogami (kawa, papierosy, czasem wód­
ka) wzbudza większą litość od oszczędnej i solidnej osoby. 
Osoba taka wegetuje w onieśmieleniu. W dodatku choroby 
przytłaczają i tak trudno się bronić. Proszę wybaczyć mo­
je „trzy grosze”. (2570)

J. N. — Pozmań

DOWOLNOŚĆ BEZ PRAWNYCH SKUTKÓW

Kto i dla kogo ustalał prawa, jeśli z nich nie wynika jed­
noznacznie, że przestępstwo jest przestępstwem, za które po­
winno się ponieść karę? Do postawienia takiego pytania skło­
nił mnie fragment artykułu pt. „Jak panować nad cenami” 
(„Głos” z 8 bm.). Mianowicie, że „brak aktu prawnego, umoż­
liwiającego ukaranie dyrektora za świadome fałszowanie 
kalkulacji” dla wykonywanej przez jego zakład produkcji. 
Jeśli dodamy do tego, że cena danego towaru decyduje o wy­
konaniu wartościowego planu, a zatem o premiach dla dy­
rekcji i załogi, to wszystko staje się jasne. Między innymi 
i to, że podwyższanie wszelkich ccn musiało następować u 
nas żywiołowo, wraz ze wzrostem apetytów na wyższe pre­
mie, niż w poprzednim kwartale. Nie jakość pracy i nie 
ilość produkcji decydowała, ale wysokość, do jakiej udawa­
ło się wyśrubować cenę. Czy w takiej sytuacji można się 
dziwić smutnym oraz dotkliwym społecznie rezultatom w 
naszej gospodarce? A także temu, że prywatni wytwórcy szli 
w ślady kierownictw zakładów produkcyjnych i podbijali 
ceny na swoje wyroby, ile się tylko dało?

Słuszność ma autor artykułu, kiedy zarzuca klientom, że 
i oni nie są bez winy, jeśli płacą pryicaeiarzom nawet skraj­
nie wygórowane ceny. To prawda, ale nie od klientów za­
leży kontrola nad tym, żeby z państwowych sklepów nie 
„przeciekały” do prywatnych sklepów i straganów rynk' 
wych najróżniejsze artykuły, w tym nawet spożywcze. A co 
do cen, to może by raz, a dobrze, „przeczesać” zakłady prze­
mysłowe pod kątem ustanawiania cen. (2641)

WŁADYSŁAW KACZMAREK — Swarzędz

UPRZĄTAĆ SYSTEMATYCZNIE

W riawiązaniu do listu („Głos” z 24. IX) pt. „O czystość 
na ulicach”, sekretariat Miejskiej Komisji Porządku i Czy­
stości io Poznaniu informuje, że przeprowadzona kontrola 
w dniu 25. IX potwierdziła wymienione przez autora listu 
uchybienia. Wobec powyższego skierorcano do dyrektora 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Zieleni protokół upomnienia- 
wezwania o spowodowanie systematycznego sprzątania chod- 

4 nika, przylegającego do parku Kasprzaka. (2340)

MIECZYSŁAW TRAFANKOWSKI — Sekretarz MKPiC

NAJDROŻSZY?

Byłem stałym gościem hotelu „Naramowice” do dnia w 
którym sympatyczna recepcjonistka poinformowała mnie o 
nowych cenach pokoi. Z niedowierzaniem przyjąłem wiado­
mość, ze pokój kosztuje 900 zł. Jest to najdroższy hotel w 
i oznantu, chociaż wyposażenie jego pozostawia wicie do 
~yc^^a. Proszę wyjaśnić tę sprawę, piszę do Was w imie­
niu własnym i pozostałych gości, którzy przybywają do Po­
znania prywatnie, bądź z obowiązku, nie majac jednak de­
legacji służbowych. (2547)

TADEUSZ KUDŁASZYK
<-mami -wmwtaawjBBR.
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W Waszyngtonie

Wznowiono rozmowy
Egipt - „Izrael

W Waszyngtonie zostały 
wznowione pod patronatem 
amerykańskim rokowania egip 
sko-izraelskie, mające na ce­
lu osiągnięcie porozumienia w 
sprawie tzw. autonomii pales 
tyńskiej. Głównym celem 
wznowienia rozmów, które w 
lecie br. ugrzęzły w martwym 
punkcie, jest nie tyle osiągnię 
cie porozumienia, co wydaje 
się poza zasięgiem możliwości 
obu stron, ile wykazanie, że 
układy z Camp David — a 
więc największy triumf poli­
tyki zagranicznej Cartera — 
nie są martwe. Tak więc roz­
mowy waszyngtońskie są ra­
czej elementem kampanii wy 
borczej Cartera, niż krokiem 
w kierunku realizacji traktatu 
pokojowego Egipt — Izrael.

PAP .

Wyrównane szanse 
J. Cartera i R. Reagana

Kolejne sondaże amerykań­
skiej opinii publicznej na te- 
mat kandydatów ubiegających 
się o stanowisko prezydenta 
na lata 1981—1984 ukazują 
'niezmiennie wyniki w skali 
kraju tak bardzo wyrównane, 
że przewidzenie przyszłego 
zwycięzcy', a więc i przyszłego' 
prezydenta jest nadal niemo­
żliwe. Zwycięzca będzie miał 
minimalną przewagę, zapew­
ne zaledwie kilkaset tysięcy 
głosów na ogólną liczbę odda 
nych głosów. (PAP)

Dalsze losy 
nMotoimpexu”
Rozważana jest kwestia 

„Motcimpesu” — zajmujące­
go się m. in. sprzedażą za de­
wizy samochodów i części za­
miennych pochodzących z im 
portu. Według uzyskanych in­
formacji, rozpatrywany jest 
projekt przekazania całego 
przedsiębiorstwa w' gestię Mi 
nisterstwa Przemysłu Maszy- 
ńrjwego oo to. aby sprawami 
które były dotąd przedmiotem 
działalności ,,Mot-oimpexu” za 
jęły się wyspecjalizowane jed 
nostki resortowe, takie jak 
..Polmot” i ..Poimciabyt”. Za­
pewne już wkrótce zapadną w 
tej sprawie ostateczne decyzje.

PAP

Z procesu K. Tyrańskiego
W toczącym się w warszawie 

procesie byłego dyrektora naczel­
nego „Mlnexu” — Kazimierza Ty 
rabskiego oraz Sławomira Kuczyń 
skiego i Teresy Tyrańskiej, sąd za 
kończył odczytywanie zeznań zło 
złożonych w śledztwie przez głów 
nego oskarżonego. K. Tyrański po 
przestał na potwierdzeniu tych ze 
znań, korzystając z prawa odmo­
wy składania wyjaśnień.

Z kolei sąd przystąpił do zada­
wania pytań Sławomirowi Kuczyń 
skiemu, któremu zarzuca się u- 
dsielenie pomocy przedstawicielo­
wi szwedzkiego koncernu w prze 
kazaniu na rzecz K. Tyrańskiego 
samochodu marki BMW. Pytania 
sądu, a następnie prokuratora, 
zmierzały do wyjaśnienia m. in. 
szeregu okoliczności związanych 
z kontaktami S. Kuczyńskiego z

Dokończenie ze str 3

lub wysokim stopniu zagroże­
nia dla zdrowia robotników. 
Ta zasada nie była dotychczas 
przestrzegana Nie realizowano 
też wniosków uprzednio składa 
nych z zakresu poprawy wa­
runków pracy, które mogły być 
urzeczywistnione natychmiast. 
Jest tu wiele spraw drobnych, 
o których wstyd mówić — nie 
zamykające się drzwi, wybite 
szyby. Załoga więc stawia te­
raz przed administracją właś­
nie ów stanowczy wymóg rze­
telnego wywiązywania się z jej 
obowiązków. Więcej — Zespół 
wskazuje na pozorność argu­
mentu o niemożności wykona­
nia wielu zgłoszonych dawniej 
wniosków z zakresu bhp. Nie­
prawdą jest na przykład, że

Wymagający współgospodarze

| Wezbrały wody Wisły? Odry i Nysy 
" " ............................. " ■

Trwa zapobieganie
skutkom

14 bm. — w kolejnym desz 
czowym dniu — największe 
opady notowano we wschod­
nich i północno-wschodnich re 
jonach Polski łącznie z okoli 
cami Warszawy. Nad tę część 
terytorium kraju przesunęła 
się bowiem od południa strefa 
intensywnych deszczów. Opa­
dy te miały duży wpływ na 
kształtowanie się sytuacji w 
rzekach. Po kilku dniach za­
grożenia powodziowego odwo­
łany został stan alarmu bądź 
pogotowia w województwach: 
kieleckim, rzeszowskim, kroś­
nieńskim, krakowskim i opol­
skim. Wezbrane wody górskich 
rzek spłynęły bowiem głównie 
w dół Wisły.

Kulminacyjna fala na Wiśle 
przemieszczała się we wtorek 
w okolicach Puław, przekra­
czając o około 70 cm poziom 
alarmowy. Stany alarmowe 
przekroczone były również na 
Odrze i Nysie Łużyckiej.

, 14 bnrw godzinach połud­
niowych alarm przeciwpowo­
dziowy obowiązywał na zagro 
żonych terenach w wojewódz­
twach lubelskim i radomskim, 
a także częściowo w tarno­
brzeskim. W rejonie Janowca 
w województwie lubelskim w 
nocy z 13 na 14 bm. przerwa­
ny został lewobrzeżny wał. 
Woda wdarła się do 3 gospo­
darstw oraz na około 700 ha 
użytków rolnych.

W Tarnobrzeskiem powierz-

Zgromadzenie w Budapeszcie

Międzynarodowa współpraca 
organizacji młodzieżowych
14 bm. w Budapeszcie odby 

ło się zgromadzenie konstytu­
cyjne ogólnoeuropejskiej 
struktury współpracy młodzie 
ży i studentów. Uczestniczyli 
w nim przedstawiciele 31 mię 
dzynarodowych i regionalnych 
organizacji, reprezentujących 
ponad 500 krajowych związ­
ków o różnorodnych orienta­
cjach ideologicznych, polity­
cznych i religijnych. Polski 
ruch młodzieżowy reprezento­
wała na tym forum delegacja 
pod przewodnictwem sekreta­
rza Rady Głównej FSZMP, 
Sławomira Jakubowskiego.

Zgromadzenie jest uwieńczę 
niem wieloletnich' wysiłków i 
konsultacji w ruchu młodzie­

przedstawicielami szwedzkich 
firm, jak też jego roli w pertrak­
tacjach na temat budowy w na­
szym kraju wielu obiektów przez 
firmy zagraniczne. Jedno z pytań 
prokuratora dotyczyło roli oskar­
żonego Tyrańskiego w procesie za 
wierania tych kontraktów. Zda­
niem S. Kuczyńskiego, były dyrek 
tor „Minexu” odgrywał istotną 
rolę. Wprawdzie nie była ona de­
cydująca, ale opinia K. Tyrańskie 
go na temat konkurujących firm 
miała wpływ na wybór oferty.

Składając wyjaśnienia oskarżo­
ny stwierdził również, że K. Ty­
rański powiedział przedstawicielom 
szwedzkiego koncernu, iż cena za 
warta w ich ofercie dotyczącej bu 
dowy jednego z wieżowców musi 
być obniżona, aby oferta ta mo­
gła być brana pod uwagę. (PAP)

dział głównego mechanika nie 
może założyć osłon, które wy­
tłumiłyby hałas na określo­
nych stanowiskach pracy, gdyż 
pracownicy tego, wydziału wy­
konują niejednokrotnie roboty 
zupełnie z ich zadariiami nie 
związane.

Wkraczamy tu w trzeci „ze­
spół tematyczny” postulatów 
robotników „Wiepofamy” — 
tych, które dotyczą organizacji 
pracy i zarządzania. Jest ich 
sporo, Wybieram z nich jeden, 
moim zdaniem najważniejszy. 
Robotnicy „Wiepofamy” upa- 
tr ją możliwość lepszej orga­
nizacji pracy — która w pow­
szechnym przekonaniu jest 
głównym czynnikiem wzrostu 
ilości i jakości produkcji — w 
zmniejszaniu liczby szczebli za 
rządzania. Ten postulat dopin­

powodzi 
chnia zalanych użytków rol­
nych wynosi około 20 000 ha, 
przy czym większość stanowią 
łąki i pastwiska. Wezbrane 
wody Wisły i Sanu wyrządzi­
ły szkody także w urządze- 

' niach hydrotechnicznych i ob 
wałowaniach, które zaczęły 
przemiękać. Powstaniu więk­
szych rozlewisk zapobiegło u- 
łożenie ponad 20 000 worków 
z piaskiem' w najbardziej o- 
słabionych miejscach. Według 
informacji Wojewódzkiego Ko 
mitetu Przeciwpowodziowego 
w 21 gminach w tym regionie 
obowiązywał we wtorek stan 
alarmu, a w 4 dalszych — po 
gotowia przeciwpowodziowego.

Na wszystkich terenach za­
grożonych wylewem rzek, a 
zwłaszcza we wschodniej czę­
ści dorzecza Wisły, trwa inten 
sywne zapobieganie skutkom 
dużych opadów deszczu i lik­
widowanie powstałych szkó.d. 
Energicznie pracują wszystkie 
przedsiębiorstwa specjalisty­
czne, do pomocy włączają się 
miejscowa ludność oraz — 
gdy występuje większe zagro­
żenie — grupy żołnierzy. Rów 
nocześnie podejmuje się różno 
rodne przedsięwzięcia, aby 
przed nadejściem wysokiej 
wody w rzekach zawczasu u- 
suwać z najbliższego ich są­
siedztwa dobytek, materiały 
budowlane, sprzęt rolniczy o- 
raz dokończyć zbiory płodów.

PAP

żowym Europy, mających na 
celu stworzenie mechanizmu, 
pozwalającego na bardziej 
efektywny rozwój współpracy 
politycznej i koordynację dzia 
łań młodzieży w dziedzinie 
walki o pokój, odprężenie i 
rozbrojenie oraz realizację u- 
staleń Aktu Końcowego 
KBWE.

Na 15 bm. zapowiedziano 
przeprowadzenie pierwszego 
spotkania konsultacyjnego w 
ramach nowo utworzonej 
struktury, które jednocześnie 
będzie jego najwyższym orga­
nem. W trakcie tego posiedzę 
nia ustalony zostanie program 
współpracy organizacji mło­
dzieżowych i studenckich w 
1981 toku. (PAP)

Brawurowa akcja 
tureckich komandosów

We wtorek przed świtem 
na lotnisku w Diyarbakiir w 
południc wo-ws chodniej Tur ej i 
ostatecznie zakończyła się 11- 
godzinna wojna nerwów. Do­
borowy oddział tureckich ko­
mandosów w ciągu 5 zaledwie 
minut opanował uprowadzony 
bezpośrednio po starcie ze 
Stambułu samolot „Boeing- 
727” tureckich linii lotniczych, 
uwalniając 143 pasażerów i 
członków załogi. W czasie 
strzelaniny na lotnisku 2 spo 
śród porywaczy i 11 zakładni' 
ków odniosło obrażenia. Do 
samolotu komandosi dostali 
się tylnym wejściem. (PAP) 

guje dyrekcję do dalszych dzia 
łań w tym zakresie. Pół roku 
temu podjęła ona bowiem pra­
ce; w ich wyniku — łącząc nie 
które komórki organizacyjne 
czy działy — zlikwidowano sie­
dem stanowisk kierowniczych 
i zmniejszono o kilkanaście 
liczbę pracowników administra 
cyjnych. Dalsze zmiany są przy 
gotovbywane.

Zespół' do Spraw Oceny Rea­
lizacji Postulatów wnika i w 
te sprawy. Czy dlatego, że nie 
ufa dyrekcji? Sądzę, że takie 
stawianie sprawy nie byłoby 
słuszne. Przede wszystkim dla­
tego,' że załoga — której wolę 
Zespół reprezentuje— czuje 
się gospodarzem fabryki i daje 
temu wyraz.

ZOFIA SZPROKOFF

sport • sport • sport
Monolog trenera Wojciecha Łazarka

Wierzę w to co robię
— Doskonale wiem co pa­

na do mnie skierowało. Uprze 
dzę przeto pańskie słowa. Po 
9 meczach mamy zaledwie 5 
punktów i od niedzieli zajmu­
jemy ostatnie miejsce w tabe 
li. Zdaję sobie, sprawę, jak bar 
dzo kibice są zaniepokojeni. 
Nie muszę chyba pana przeko 
nywać, że ja również wielce je 
stęm przygnębiony obecną sy 
tuacją. Po feralnym meczu ze 
Stalą długo nie mogłem 
przyjść do siebie. Trasę ze sta 
dionu do domu zwykle poko­
nuję w 15 minut. Tym razem 
jechałem dwa razy dłużej — 
na drugim biegu z prędkością 
30 kilometrów na godzinę. 
Szybciej nie mogłem, gdyż 
nic do mnie nie docierało. Kie 
dy szczęśliwie znalazłem się w 
mieszkaniu zacząłem szukać 
odpowiedzi na pytanie które 
pan przed chwilą zadał. Dla­
czego jest tak źle?

O kontuzjach dręczących ze 
spół wspominałem już na ła­
mach prasy wielokrotnie, ale 
jeżeli mam, mówić dzisiaj o 
przyczynach kryzysu, to nie 
mogę i tego pominąć. Wyszcze 
gólnię więc krótko: Grześko­
wiak — skomplikowane zła­
manie nogi, Grobelny — żół­
taczka, Lewicki — złamanie 
kości strzałkowej, Oblewski — 
samoczynny wysięk w stawie 
kolanowym, Chojnacki — na­
derwana torebka stawu skoko 
wego, Skurczyński — zapale­
nie nerwu kulszowego, Krzy­
żanowski — uraz stawu skoko 
wego. By wykaz ubytków był 
pełny dodam, że Napierała 
praktycznie zakończył już czyn 
ną karierę piłkarską i pracu­
je w naszym klubie jako szko 
leniowiec, że nie wiadomo czy 
wróci jeszcze na boisko Szpa- 
kowski. Przypomnę, że Stelma 
siak i Piekarczyk opuścili Le 
cha. . . . . ..

Mówi pan, że pozyskaliśmy 
kilku graczy, i że wielu z tych 
kontuzjowanych grało prze­
cież prawie' wszystkie mecze.

Wyjaśnię po kolei.
Ci co przyszli, to bardzo war 

Gościowi chłopcy, ale trzeba je 
szcze poświęcić dużo czasu na

MŚ juniorów

Rekordy świata 
kolarzy ZSRR i NRD
W drugim dniu odbywających 

się w Meksyku mistrzostw świa­
ta juniorów w kolarstwie rozegra 
no tylko eliminacje wyścigu indy 
widualnego na torze na dystansie 
3 km.

Specyficzne warunki wysokogór 
skie oraz jakość słynnego toru o- 
limpijskiego w stolicy Meksyku 
spowodowały, że młodzi kolarze 
uzyskali szereg doskonałych rezul 
tatów. Na szczególna, uwagę Za­
sługuje występ radzieckiego za­
wodnika Gaidisa Liepincza, zdo­
bywcy trzech medali w ubiegło­
rocznych mistrzostwach świata w 
Buenos Aires. Liepincz, jak poda 
je z Meksyku agencja prasowa 
EFE, pokonał trzy kilometry w 
czasie 3.23,08. Jest to wprost fan­
tastyczny rezultat lepszy od po­
przedniego rekordu świata junio­
rów o blisko 8 sek.

We wtorek wieczorem czasu eu 
ropejskiego, rozegrano kolejną 
konkurencję — finał wyścigu na 
1 km. Wyścig ten został przełożo­
ny z poniedziałku. Doskonale spi 
sał się reprezentant NRD — Mi- 
chael Malchow, który osiągnął 
świetny wynik 1.02,55 min., który 
jest nowym rekordem świata se­
niorów na odkrytym torzę. Pola­
cy w tej konkurencji nie startowa 
li. (o-jz)

Porażka W. Fibaka w Sydney
Nie powiodło się Wojciecho­

wi Fibakowi w rozgrywanych 
w Sydney halowych mistrzo­
stwach Australii. Przegrał on 
już w pierwszej rundzie z nie- 
rozstawionym tenisistą austriac 
-kim, Peterem Feiglem 6:1, 4:6, 
6:7.

Ogłoszona została lista teni­

ich szkolenie. Ja się z tego cie 
szę, że oni przyszli, bo w przy 
szłości będą dobrymi gracja­
mi. Ci co z konieczności wy­
stępują już w pierwszym ze­
spole, też nie wykazują jeszcze 
pełni swych możliwości. Trze 
ba bowiem trochę czasu, by 
przystosować się do warunków 
gry w ekstraklasie. Pewnie, że 
byłbym bardziej zadowolony 
gdyby zespół zasilili zawodni­
cy doświadczeni z pierwszoli­
gowym stażem. Mieliśmy ta­
kie plany, ale sytuacja finan­
sowa klubu nie pozwoliła na 
ich realizację. Trzeba więc pra 
cować z tymi co są, i mieć na­
dzieję, że w przyszłości po­
wstanie zespół dobrej jakości.

Teraz o kontuzjowanych. 
Prawda, że Chojnacki, Skur­
czyński, Oblewski, czy Krzyża 
nowski występowali w więk­
szości spotkań. Wychodzili na 
boisko by grać, podtrzymywa 
ni zastrzykami, ale między me 
czarni bądź nie trenowali w o- 
góle, bądź z bardzo nikłym na 
tężeniem. Efekt był taki, że 
graliśmy mecze, w których tyl 
ko 6—7 zawodników było przy 
gotowanych do walki na peł­
nych obrotach. W zespole ro­
dziły się dysproporcje. Z pił­
ką nożną mam już kontakt 28 
lat, ale takiego nagromadze­
nia kontuzji jeszcze nie parnię 
tam. Analizowałem proces 
szkoleniowy, czy czasem tam 
nie tkwi przyczyna tąk licz­
nych urazów. Czy czasem nie 
nastąpiło przesadne zmęczenie 
układów kostnych i mięśnio­
wych. Ale odpowiedź jest ne­
gatywna.

Uważam że główną przyczy 
ną porażek jest słaba gra obro 
ny. Wiosną nasze linie defen­
sywne prezentowały się najle­
piej spośród wszystkich zespo 
łów ligowych i wtedy były 
sukcesy. A co mamy teraz? 
WóftóśS 'Grześkowiaka znamy' 
wszyscy, ale on w bieżącym 
sezonie już nie wystąpi, Kon­
tuzja wykluczyła też Lewickie 
go. Marchlewicz mimo wyraź 
nych postępów jest zbyt mało 
doświadczony, by z powodze­
niem pełnić funkcję ostatnie­
go stopera. Mądrachowski, Wo

Już wkrótce siatkarskie emocje
Już tylko kilkanaście dni 

dzieli nas od rozpoczęcia roz­
grywek mistrzowskich siatka­
rzy II ligi, w której Poznań 
reprezentowany jest przez Pos- 
nanię. Przygotowania do sezo 
nu rozpoczęła ona 20 lipca. Po 
kilku treningach, 18 siatkarzy 
trenowanych przez Wiesława 
Kwieka wyjechało na zgrupo­
wanie do Wisły (1—14 sier­
pień). Drużyna rozegrała tam 
trzy spotkania kontrolne z dru- 
gohgowym Górnikiem Siemia­
nowice. Dwukrotnie po 3:0 zwy 
ciężyli poznaniacy, a raz w 
tym samym stosunku górnicy.

Od 24 do 29 sierpnia Posna- 
nia udała się do Gievgielji (Ju­
gosławia), aby uczestniczyć 
tam w turnieju, który jak się 
później okazało zakończył się 
jej sukcesem. Siatkarze po­
znańscy rozegrali w Jugosła­
wii cztery spotkania, wszyst­
kie wygrywając, w tym jed­
no z pierwszoligowym Robot- 
nicki Skopje 3:1. Także suk­
cesem podopiecznych trenera 
W. Kwieka zakończył się mię­
dzynarodowy turniej rozgry­
wany w Poznaniu z udziałem 
pierwszoligowych drużyn Lo- 
komotivu Charków i Śparta- 
cusa Budapeszt. Szczególnie 
pokonanie charkowian (3:1) 
ma swoją wymowę.

W bieżącym roku z Resovii 
ponownie przybył do zespołu 

sowej Grand Prix uwzględ­
niająca wyniki do dnia 7. JO. 
1980. Prowadzi w dalszym cią­
gu John McEnroe z przewagą 
225 pkt. nad czterokrotnym 
zwycięzcą Wimbledońu Bjoer- 
nem Borgiem. 1. John McEn­
roe (USA) — 1852, 2. Bjoern 
Borg /Szwecja) — 1627, 3. Jim- 

liński i Strugarek postępów, 
niestety, nie czynią. Słabszy 
jest nawet Barczak, który nie 
uczestniczył w obozie przygo­
towawczym, gdyż korzystał w 
tym okresie z urlopu po 
tournee kadry naro'dowej po 
Ameryce Południowej. Na tym 
że obozie nie było również 
Szewczyka, który w lipcu nie 
wiedział jeszcze gdzie /chce 
grać — w Gdyni czy w Po­
znaniu. Efekt jest zaś taki; że 
brakuje mu szybkości i zwrot 
ności.

Przegrywamy mecze, lecz 
nie można rozpatrywać tego 
jedynie w kontekście straco­
nych punktów. Gdy jest kilka 
dobrych wyników, zawodnicy 
czują wartość zespołu. Nastę 
puje wewnętrzna mobilizacja 
i koncentracja, co pozwala o- 
siągnąć kolejny sukces. Przy 
porażkach — odwrotnie. Zała 
mują psychicznie, zabierają 
wiarę, że to co się robi jest 
słuszne. A jak zawodnicy prze 
stają wierzyć w swoją war­
tość, to już tylko krok do ko­
lejnego niepowodzenia.

Atmosfera w zespole panu­
je robocza, choć — co chyba 
zrozumiałe — chłopcy są przy 
gnębieni wynikami i pozycją 
w tabeli. Jakoś nam nie idzie, 
jesteśmy w trudnej sytuacji. 
Ale to się musi zmienić. Ja w 
to wierzę, bo wierzę w to co 
robię. Inaczej moja praca nie 
miałaby sensu.

Nie można jednak czekać aż 
coś się zmieni samo. Trzeba 
działać, by było lepiej. Przede 
wszystkim musimy pracować 
nad skonsolidowaniem obrony, 
bo w lidze wszystko zaczyna 
się właśnie od niej. Zróżnicu 
jemy trochę treningi w po­
szczególnych grupach by za­
wodnicy mogli odzyskać nie­
zbędną świeżość.

Przed nami mecz w Zabrzu. 
Bardzo ważny, bo i Górniko­
wi nie wiedzie się w obecnym 
sezonie.' Wierzę. że nie prze­
gramy. A jeżeli tak, to wierzę, 
że i dla poznańskich kibiców 
nadejdą radośniejsze dni.

Zanotował
WIESŁAW ŁUCZAK

Zbigniew Malinowski. Jednak 
jego udział w grze stoi pod 
znakiem zapytania, gdyż do 
tej pory zawodnik ten nie uzy 
skał pozwolenia na grę w Po- 
snanii. Kilka dni temu druży­
na doznała dużego osłabienia, 
ponieważ jej czołowy siatkarz 
Janusz Damski bez zgody klu­
bu wyjechał do Szwecji. Praw­
dopodobnie będzie tam treno­
wać i jak też najczęściej by­
wa także grać w jednym z 
podrzędnych szwedzkich klu­
bów.

Skład drużyny, uzupełniają: 
Paweł Duszak i Ryszard Ba­
raniecki, którzy powrócili do 
klubu z Pocztowca, a także 
Sławomir Kamiński i Piotr 
Ochocki z MKS.

Kolejny sezon, który dla Po- 
snanii miał być szansą na 
awans do ekstraklasy po uby­
ciu J. Damskiego i nie załatwio 
nej do końca sprawie Z. Mali­
nowskiego, będzie stał zapew­
ne pod znakiem walki o miej­
sce w środku tabeli. Do naj­
groźniejszych przeciwników 
poznańskiej drużyny należeć 
będą w tym roku siatkarze 
Lechii Tomaszów, Stali Stocz­
nia Szczecin. Calisii i Gwardii 
Szczytno. .Pierwszy pojedynek 
Posnania rozegra 25 paździer­
nika z beniaminkiem — Ma­
zowszem, w Zegrzu koło War­
szawy. (kar) 

my Connors (USA) — 1626, 4. 
Ivan Lendl (CSRS) — 1614, 
5. Harold Solomon (USA) —' 
1439, 6. Gene Meyer (USA) — 
1356, 7. Guilermo Vilas (Ar­
gentyna) — 1268, 8. Jose Luis 
Clerc (Argentyna) — 1100, 9. 
Eliot Telischer (USA) — 1090, 
10. Brian Gottfried (USA) — 
922, 11. Colin Dibbs (Australia) 

— 872, 12. Wojciech Fibak (Pol­
ska) — 745. (PAP)



© Praca
Potrzebna pani do dwu­
letniego chłopca od za­
raz. Ul Sowińskiego 30/32 
m. 1.

® Sprzedaż
Świerki srebrne, jąłowie? 
tuje dekracyjne i ży­
wopłotowe sprzedam 
morniki Nowa 2 tel

Sprzedam przyczepę ciąg 
nikową metalową w cob 
rym stanie Stanisław Gu

86
mienny 
gmina

Sędziwojewn,

Odstąpię ogródek d. 
kowy Poznań — Os. 
giellońskie 12 m 25

>a-

Zatrudnię blacharza, spe 
cjalność Fiat Grunwaldz-

433908 Węgierki
Września, poczta 

1194p

486 Mig

ka 336. 48537g

Przyjmę pracownika do 
gospodarstwa rolnego Bo
rzysław Kandulski p 
ta Grodzisk, woj poz mń

Rozsadę warzyw i kwia­
tów oraz siewki róży 
szypszyny i wielokwiato­
wej wyprodukuje na za­
mówienie Marian Bever

Zgrzewarkę do drutu 1 
spawarko - zgrzewarkę 
sprzedam Tel. 631-80

481 (Bg

0 Samochody
Spalający 5,7 Renault 10,
przebieg 
pierwsza

38.000 sprzeda

Murowana

skie.
Poznańska 21

Goślina.
491 Olg

Sprzedani ciągnik fi 
tor 25 Pierzyska 24

Wspólna 20.
właścicielka

44708gpr

H3lp
na Łubowo.

Repasarce oddam orace 
do domu Oferty .Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48956g.

Pracownika wykwalifiko­
wanego do niklowni. fie- 
zera na pół etatu zatrud 
nię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 49298g

Świerki srebrne, jodły 
srebrne cyprysy, 1ałow- 
ce, daglezje, tuje, dużo 
innych gatunków odmian 
iglastych Wysokość 1.9— 
40 cm Ceny od 6 zł Sorze 
daż hurtem na miejscu 
Firmom rachunek Hen­
ryk1 Maliński PabianTe. 
Skłodowskiej 7 2762 K2
Tapetę widokowa

Kazimierz 
1193p

Radziecki. turystyczny, 
kolorowy telewizor sprze­
dam , Tel. 321-844 p-ooo- 
łudniem 19296g
Futro łapki karakułowe 
kanadyjskie • sprzedam. 
Armij Czerwonej 23 m 7. 

49133g

Ładę 1500 S fabrycznie ao 
wą sprzedam. Tel. 20-71-14 

494S6g

Antykorozyjne zabezoie- 
czenia podwozi i elemen 
tów zamkniętych. 2-letnia 
gwarancja z bezpłatnymi 
przeglądami no zimie wy 
konuje specjalistyczny Au 
to Śervice. Przeźmiero­
wo, Szosa Poznańska 3 

47702g

Potrzebna pani do 8-mie- 
sięcznego dziecka 3 ra­
zy w tygodniu od godz 
7—14. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 48270g

dam 
m 20

sprze-
Dąbrowskiego 35/3 

49295;
Sprzedam kompletny lu­
nę] foliowy ogrzewany 
oraz podkładki róż Tej 
Przeźmierowo 83 Barami-

Sprzedani 
reny 105
susa C-45
Borkowska
Zaplocie 1.

karoserię Sy- 
ciagnika. Ur- 

z wciągarką.
Koźmip ul.

1195p

Sprzedam samochód Fiat 
125p 1500 w bardzo d >b- 
rym stanie. Tel. 427-94 
godz. 16.30 49113g

© Nauka
Korepetycje z matematy­
ki. Tel. 630-05, Kozłowski 

47428g

Rolna 1. 49252g

Dobermany — szczenięta 
sprzedam Małeckiego 28 
m 10 (wieczorem) 48977g

@ Kupno
Kupię grubościówkę 
Szujecki Warszawa.
Wery Kostrzewy 6 m

Tan

tel 22-16-95.
23.

2958-K 2

Sprzedam nowy telewizor 
kolorowy Jowisz 04 dfer 
ty „Prasa” Grunwald’ka 
19. dla 49072g
Sprzedam betoniarkę Po 
znań, ul. Przełęcz 49.

__________ 47522g
Okazyjnie sprzedam tele­
wizor Beryl 102 stan d-b
ry, tel 538-95 49132g

Dnia 12 
długoletni

października 1980 roku zmarł bvły 
pracownik naszych Zakładów

JAN JABŁOŃSKI
Pogrzeb

14.30 na c
odbędzie się w środę 15 bm. o godz 

mentarzu junikowskim.,
Rodzinie Zmarłego Wyrazy serdecznego współ­

czucia składają
Dyrekcja, Samorząd Robotniczy, 

Koło Emerytów i Rencistów 
oraz współpracownicy 

Zakładów Mechanicznych Przemysłu 
Poligraficznego „Grafmasz” 

w Poznaniu.
2091-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
:2 października 1980 roku zmarł drogi naszej 
pamięci

b.
SP

mgr ZYGMUNT CZAPLICKI
prezes Zach Wydawnictwa „POSPRESS" 
w Poznaniu odznaczony Krzyżem Kawalei- 

skim Orderu Odrodzenia Polski.

Sieć rybacka 155 metrów 
sprzedam Tel. 66-52-31.

48768g
Sprzedam suknię ślubną 
z haftem angielskim Tel
32-05-45 47783g
Dalmatyńczyki, wllcza-
rze irlandzkie szczenięta 
Nowakowski. Gierłatowo, 
62-330 Nekla, 
k Wrześni.

trasa E-8 
48497g

BMW 2002 po wypadku 
sprzedam Oglądać: An­
drzejewskiego — warsztat 
pomocy drogowej. 49299g

„Zisa” na ropę wywrot­
kę tanio sprzedam. Dąb- 
roszyn 13, 66-461 Kamień 
Mały, woj. gorzowskie 
Józef Banda. 1179o

Sprzedam samochód Star 
typ A-28. Wiadomość: Ta 
deusz Pietras, Trzesieka 
47. gmina Szczecinek, tel. 
421-91 po godz. 16. 118')p

V/ dniu 10 października 1980 roku zgir.ął 
śmiercią tragiczną

ZENON BARANOWSKI
lekkoatleta

były kilkakrotny rekordzista. reprezentant 
i mistrz Polski oraz olimpijczyk

z Melbourne — 1956 r.
Odznaczony Odznaką Zasłużony Mistrz Sportu 
i wieloma honorowymi odznakami sportowymi

Pogrzeb odbędzie się w dniu 15 
o godz. 15.30 w Swarzędzu.

hr

Zegnamy Go z żalem a Rodzinie Zmarłego 
wyrazy głębokiego współczucia składają

Wydział KF i Turystyki UW 
Wojewódzka Federacja Sportu 

Okręgowy Związek I.ekkiejatletyki 
Wojewódzka Kon/isja PKO1.

w Poznaniu 2M0-K3

Dnia 12 października 1980 roku zmarł

Sprzedam Fiata 131 S — 
1600 rok produkcji 1975, 
cena przystępna Chwało 
wiec, 66-450 Bogdaniec 
woj gorzowskie, Sz Ja­
siński. U82p

Odstąpię działkę pracnw 
niczą. Umóltowska —
Lechicka, tel. 200-104 od
godz. 18. 482t51g

Golfa 1500 LS automatic
rocznik 1977
Tel. 533-27.

sprzedam 
48803g

Sprzedam domek letni 
drewniany w Wojnówku 
Oferty ..Prasa” Grunwal­
dzka 19, dla 46913g

Rowerzystę, któremu 19 
września rano wbiegłam 
pod rower na przystan­
ku rondo Winogrady 
proszę o skontaktowanie 
się w celu wynagrodze­
nia ewentualnych stret 
Oferty „Prasa" Grun­
waldzka 19. dla 49.058g

Cyklinowanie. lakierowa­
nie, układanie parkietów, 
podłóg Kantak tel 647-95 

4204Ig
Telewizory naprawiam.
Tel 32-56-65 Cyfer 41502g

Japoński Datsun sześcro-
cylindrowy 
sprzedam 
tel. 66-52-81.

korzystnie 
Wiadomość: 

48767g

Sprzedam dom piętrowy 
niewykończony. Wronki, 
woj. pilskie, wiadomość 
Warszawa tel. 34-66-67 

2813-K2

Betoniarnia w Puszczyko
wie. ul Rządowa
Gołębniak, przyjmuje •a-
mówienia na bloczki be1
tonowe 44482y

$ Lokale
Małżeństwo poszukuje
mieszkania. Oferty ..Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
49398g.

Poszukuję kawalerki lub

Z powodu wyjazdu do 
Anglii pilnie, okazyjnie 
sprzedam dom dwuroińn 
ny (wyłączony) z ogro­
dem, 2 garaże; centralne 
ogrzewanie w Puszczyko­
wie. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 47103g

Rzemieślników produ-
centów wyrobów ze sreb 
ra — poszukuje sklep W 
Łodziński Rynek Kle- 
parski 6 31-150 Kraków.
teł 282-60 2932 -K 2

niekrępującego 
do wynajęcia

pokoju.
.Oferty

„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 49314g,

Zamienię mieszkanie 2 po 
koję z kuchnią nowe bu 
downictwo, wygody w 
Gdyni na Poznań Wiado 
mość: Lidia Markowska 
Poznań, ul. Zgoda 26.a.

U87p

Poszukuję kawalerki, płat 
ne pół roku z góry Ofer 
ty ..Prasa". Grunwaldz­
ka 19. dla 49255g.

Małżeństwu bezdzietnemu 
pokój nieumeblowariy wy 
najmę. Zerkowska 54.

48957g

Posiadam samochód oso­
bowy. przyjmę akwizy­
cję Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 47378g

Chemiczne czyszczenie c'v 
wanów obić meblowych
na 
Tel 
ska

miejscu u klienta. 
454-69 rano, Łukdm- 

46868g

@ Matrymonialne
Najstarsze w Polsce Biu
ro Matrymonialne

@ Różne
Posiadam Żuka skrzynio­
wego, przyjmę akwizy­
cję lub inne propozycje. 
Poznań. Iłżańska 22 m 1 

48398g

Układanie, cyklinowanie. 
lakierowanie WUSP Or- 
wat, tel. 20-65-39 po godz
17. 48486g

Uczestniczkę poznańskich 
wycieczki grzybobrania 
„Puszcza Notecka” 21. IX 
(w towarzystwie córki i 
wnuczki), pan który krót 
ko towarzyszył — prosi 
o adres Józef Matvsz- 
kiewicz. Lutomierska J3 
m. 19. ł.ódź 91-048 2959-K2

tDnia 12 października 1S80 roku zmarł na­
maszczony Olejami św. nasz kochany. mąZ. 
ojciec, teść, dziadek, brat i szwagier przeżyw­

szy lat 68

MICHAŁ SWIERGIEL
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 16 bm 

o godz 13 na cmentarzu Miłostowo.
Msza żałobna dnia 17 bm. o godz. 18 w ko-

ściele przy
W smutku

Rynku Wildeckim 
pogrążona

Poznań, ul

głębokim żalem . zawiadamiamy, że
I 11 października 1980 
drogi maż, ukochany 
dziadek, śp

żona z rodziną
Gwardii Ludowej 58.

roku zmarł nagle 
ojciec, ojczym,

Telewizory naprawiam. 
Przyjmowanie zleceń lei 
555-38 godz. 10—14 Koonń-

żeństwo”
Libelta 1
szczęśliwe

61-707
29 -

» „Mał- 
Po?nan. 
kojarzy

ski. 47893g Czynne godz.
małżeństwa.

47691g

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a parter 46981g

Cyklinowanie. lakierowa­
nie Zakrzewski. tel. 
615-66. 435)2g

Przeprowadzki, przewóz 
pianin, fortepianów wyko 
nule Kamiński. Tel 
436-31. 43262g

Fotografie paszportowe 
legitymacyjne oraz ora­
ce amatorskie wykon xie;
exptessowo. Botaniczna 6 

42736g;

Biuro Matrymonialne 
.Ewa” szczęśliwie koja­

rzy małżeństwa 80-952
Gdańsk 6 skrytka 237

2946-K2

Przyjdziesz sam — wyj­
dziesz „We Dwoje” Biu-
ro Matrymonialne 
— Piątkowo.
Chrobrego 17 F m 
Jazdy z Garbar 
sami 85. 87.

Pozn.-ń 
Osiedle 
119 do 

aut'>bu-

Dyskretna pomocą w za­
łożeniu szczęśliwej rodzi­
ny służv ..Wesele” Ko­
szalin. Zwycięstwa 239.

1151p

tDnia 13 października 1980 r. odszedł od nas 
nagle w wieku 50 lat, opatrzony Sakramen­
tami św„ pozostawiając w nieutulonym żalu 

swoich najbliższych drogi mąż, troskliwy oj­
ciec, syn, brat, szwagier, wujek i kuzyn, śp.

JÓZEF RYSZARD WILCZEK
Msza św ' żałobna zostanie odprawiona dnia

16 bm. o godz. kościele Matki Boskiej
w Naramowicach, pogrzeb o godz. 15 na cmen­
tarzu naramowickim.

W smutku pogrążona 
żona i rodzma 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, pl Źródlana 12,________

tDnia 11 października. 1980 roku, opuściła 
nasze grono najlepsza koleżanka, szlachętn'? 
i wszystkim życzliwy człowiek — utalentowa­

na nauczycielka geografii

W Zmarłym żegnamy zasłużonego byłego 
długoletniego kierownika naszego Wydawnic- 
twa oraz serdecznego Kolegę, o którym pa­
mięć zachowamy na zawsze.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 16 bm. 
o godz 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ- g 
czucia składają:

EDMUND LIBNER >
długoletni pracownik naszego Zakładu.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 paź­
dziernika 1980 roku o godz. 14 na cmentarzu 
w Tulcach

Rada 
Rada

Spółdzielni, Zarząd. POP 
Zakładowa i pracownicy

Zachodniego Wydawnictwa „POSPRESS” SP 
w Poznaniu. 49408g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
11 października 1980 roku zmarła po długich 

1 ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramenta­
mi św, przeżywszy lat 46. moja najukochań­
sza żona, mama, córka, siostra, ciocia, szwa- 
gierka i bratowa

FELICJA WÓJCIK
z domu Leśniczak

Pogrzeb odbędzie się w
■' godz 13 50 na cmentarzu

W smutku pogrążeni

ul Słowiańska 11 m 10.

i

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, pracownicy 
Zakładu Energetycznego Poznań 

oraz kierownictwo i współpracownicy 
Rejonu Energetycznego Poznań

2092-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
13 października 1980 roku zmarła w 93 
życia, nasza najdroższa matka, teściowa, 
cia i prababcia, śp. *

CECYLIA JEZIERSKA
z domu Stachowiak

czwartek 16 bm. 
junikowskim.

mąż z rodziną
49116g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 16 
godz 13 na cmentarzu parafialnym

1 Lutcckięj.
W smutku pogrążeni

dnia 
roku 
4?ab-

bm 
przy

syn, synowa, wnuki z rodzinami
i prawnuki.

ul Rzepeckiej 4 m. 6. Podolany 49344g
Dnia 13 października 1980 roku zmarł uko­

chany mąż ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
przeżywszj' lat 75

STANISŁAW LEJMAN
Msza św odprawiona zostanie 

16 bm o godzinie 14 w kościele
w Mosinie po 
cmentarzu

czym pogrzeb na

w czwartek, 
parafialnym 
miejscowym

Z głębokim żalem 
13 października 1980 ; 
krótkich cierpieniach 
ojciec, dziadek, brat,

ALFONS
ur.

zawiadamiamy, że dnia 
roku zasnął w Bogu do 

najdroższy jedyny mąż, 
teść i szwagier

GRZESIEK
. 1905 r.

S t r

RODZIN!

a p i o n a
Pogrzeb odbędzie się 

o godz 15 na cmentarzu 
tyckiej.

w czwartek 16 bm 
sołackim przy ul. Lu-

Mosina 494 I2g
W smutku pogrążona

RODZINA
493782

Dnia 12 października 1980 roku przeżywszy 
69 lat po długich i ciężkich cierpieniach zmar­
ła moja najdroższa żona, najlepsza towa-zy- 
szka życia, śp.

WALENTYNA CHMIELEWSKA

Z głębokim żalem zawiadamiamy.’ że drna 
U października 1980 roku zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św. przeżywszy lat 68

Pogrzeb 
z godzinie

4942(g

z domu Siwek 
odbędzie się w czwartek, 16 bm 
11 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

WŁADYSŁAWA PAŁKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 16 bm. o go­

dzinie 8 10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina Pałków

4. Z żalem zawiadamiamy, że dnia 12 paździet- 
I nika 1980 roku zakończył swoje pracowite

Prosimy o nieskładanie kondolencji 
Ul Wroniecka 17a, m. 10. 49412g

poświecenia życie, opatrzony Sakra­
mentami św mój kochany mąż, nasz drogi
i pełne

tatuś, teść i dziadek, śp.

x Dnia 12 października 1980 roku w wieku 
I 59 lat zakończył nagle swój żywot,
mąż, ojciec, teść" i dziadek

nasz

15
W

EDMUND LIBNER
uczestnik walk 27 Dywizji Wołyńskiej AK

LEON SŁABOLEPSZY

Pogrzeb i msza
bm o godz. 
Tulcach

14
św. odbędzie się w środę 
na cmentarzu parafialnym

Pogrzeb odbędzie się w środę 15 bm 
15. na cmentarzu w Naramowicach.

RODZI

TT

W smutku pogrążona
żona z rodziną 

nieskładanie kondolencji
49461g

KW

4. Dnia 10 października 1980 roku, zmarł w 
I wieku 72 lat mój najukochańszy i naidroz-

szy mąż śp

JÓZEF HOMAN
Pogrzeb odbęd 

o godz 12 30 z 
kowie

O te.1 bolesnej

zie się 
kaplicy

stracie

o

N

godz

w czwartek 16
cmentarnej na

bm
Juni-

ul. Żuoańskiego 6.

zawiadamia
żona z rodziną

49l46g

BRONISŁAW
Pogrzeb odbędzie się

W smutku pogrążona

DZIKOWSKI
czwartek 16

o godz. 10.10 na cmentarzu junikowskim.
bm

żona z rodziną 
ul Opolska 94/96 m. 2. 49375g |

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
10 października 1980 roku zmarła opatrzona 

Sakramentami św przeżywszy lat 79. nasza 
najdroższa mama, teściowa, ukochana babcia, 
droga siostra, szw'agierka i ciocia, śp.

ZOFIA PASZKIEWICZ
z domu Leporowska

Pogrzeb odbędzie się w 
c godz. 10.50. na cmentarzu

W smutku pogrążone

BK

49309g

x Dnia 13 października 1980 roku zmarła nagle 
T nasza najukochańsza mama teściowa i bab­
cia, przeżywszy lat 76, śp.

TERESA KŁOSIŃSKA
z domu Pieczyńska

Msza śwA żałobna odprawiona zostanie 
w czwartek 16 bm. o godz. 15 w kościele im 
Marii w Smochowicach. po czym pogrzeb o go­
dzinie 16 na cmentarzu w Krzyżownlkach.

W smutku pogrążona
RODZINA

Cs Wielkiego Października 5H m. 74, dawniej
Słupska 20a 49S15g

mgr LUDOMIRA CAŁKOWA
na zawsze pozostanie w pamięci

im

grona przyjaciół.
49246?,

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
13 października 1980 roku zmarła kochana 
teczka i babcia śp.

JOANNA MAY
z domu Bejga

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 16

dnia
ma­

hm.
o godzinie 15 15 na cmentarzu naramowickim.

W smutku pogrążone 
dzieci i rodzina 

«62lg
czwartek 16 bm. 
junikowskim.

dzieci i rodzina
Prosimy o nieskładanie kondolencji 
ul Hetmańska 4a m. 8. 49212g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dniu 10 października 1980 roku odeszła

r.as na zawsze po ciężkich cierpieniach 
reku życia, opatrzona Sakramentami św 
sza najukochańsza mamusia, teściowa i 
cia, śp.

jd
w 53

bab-

HELENA RADOŁA
z domu Andrzejewska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 16 1 
o godz 11.50 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążone w smutku

bm

dzieci z rodzina 
49190g

tDnia 13 października 1980 roku zmarł mój 
kochany i troskliwy ojciec, przeżywszy lat 

82. śp.

KAZIMIERZ KIEŁCZEWSKI
major Wojska Polskiego

powstaniec wlkp,, uczestnik I i II wojny świa­
towej, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Krzyżem Powstań­
czym, dwukrotnie Srebrnym Krzyżem Zasługi 

i innymi odznaczeniami.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w Lo- 

piennie w czwartek 16 bm. o godz. 13.
O bolesnej stracie, pogrążona w głębokim 

smutku

Łopienno

zawiadamia
CÓRKA

49 1 99g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
• 11 października 1980 roku po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św 
zmarła nasza ukochana matka, teściowa 1 bab­
cia, przeżywszy 80 lat, śp.

WŁADYSŁAWA GAWROŃSKA
z domu Palacz

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz 9.30 na cmentarzu

W smutku pogrążona

ul Głogowska 129 m. 77.

czwartek 16 
junikowskim.

RODZINA
49256g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
13 października 1980 roku zmarł nasz

chany ojciec

EDMUND
Pogrzeb odbędzie się

SZULC
w czwartek. 16

dnia 
ko-

bm
o godzin ę 14 30 na cmentarzu junikowskim 

W smutku pogrążeni 
synowie z rodzinami 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul Świerczewskiego 37 na. 5. 49615g.

tDnia 13 października 1980 roku, zmarł na­
gle przeżywszy lat 52 mój mąż, ojciec, teść, 
śp.

TADEUSZ FRĄCKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz 8.50 na cmentarzu

W smutku pogrążona

czwartek 16 bm. 
junikowskim.

RODZINA
49238g

tDnia 12 października 1980 roku, zmarł opa­
trzony Sakramentami św w wieku 36 Ist, 
mój najukochańszy mąż, nasz najdroższy oj­

ciec, brat dziadek i pradziadek, śp.

WOJCIECH STANGRET 
powstaniec Wlkp., Kombatant U wojny świa­
towej. podporucznik WP, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Wlkp. 

Krzyżem Powstańczym oraz Medalem 
Zwycięstwa i Wolności.

Msza żałobna odbędzie się w czwartek 16 bm.
o godz. 7 w kościele 
przy ul. Głogowskiej, 
dniu p godz. 10.30 na

W głębokiej żałobie

| Poznań, Krotoszyn.
ii 11 im mu mim i—iw i n

Matki Boskiej Bolesnej
pogrzeb w 
cmentarzu

pogrążeni
żona

tym samym 
górczyńskim.

z rodziną
4931 Ig

4- Dnia 13 października 1980 roku zakończył 
1 w Bogu swoje pracowite i pełne poświęce­
nia życie w wieku 65 lat, mój ukochany mąż, 
śp

MIECZYSŁAW KLAUZIŃSKI

Msza św. 
w cżwartek 
parafialnym 
mego dnia

a d w o kat
pogrzebowa odprawiona zostanie
16 bm. o godzinie 14 w kościele 
św Wojciecha, pogrzeb tego sa­

o godzinie 15 na cmentarzu przy 
ulicy Lutycklej.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną 

Autobus odjedzie sprzed kościoła
Ul Pułaskiego 14 m 3, . 4962’g

4 W dniu 11 października 1980 roku 
nasza nigdy niezapomniana mama,

wa. babcia

Pogrzeb 
o godz u

O czym

i nrabahcia śp
ANNA DZIĘCIOŁ

z domu Kupczyk 
odbędzie się w czwartek 

na cmentarzu górczyńskim.
zawiadamia

ul Głogowska 182 m 4.

zmarła 
teścic-

16 bm

RODZINA 
4919Ig

t Z głębokim żalem zawiadamiamy, że
11 

klej
października 1980 roku zmarł po 

chorobie, śn

ZYGMUNT CZAPLICKI

dnia 
cięż-

mgr praw
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 16 
godz 11 30 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążeni w smutku
49263g żona, córka, syn, wnuczka i zięć



GŁOS WIELKOPOLSKI środa, 15 X 19SÓ

PAŹDZIERNIK 

15 
Środa

Jadwigi 
Teresy

Słońce: 640—17.00

Trój głos o zaopatrzeniu w opał

Jest węgiel i go nie ma

WIELKI — g. 18 Tryptyk: 
„Płaszcz”, „Siostra Angelika”, 
„Gianni Schicchi”.

MUZYCZNY - g. 1S „Fiołek z 
Montrmartre’u”.

POLSKI — g. 19 „Umrzeć ze 
śmiechu”.

NOWY — g, 19 „Dziwne popo­
łudnie dra Burkego”.

LALKI i AKTORA — „Dziew­
czynka z ryżowych pól”.

KABARET ROZRYWKI „BRO 
WAR” — g. 20—24 Koncert Wol­
nej Grupy Bukowina, Koncert 
Night Jazz Orchestra.

KINA

KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15. 
17.30, 20 „Niewierna żona” (fr. 18 
1.). 1

i Nysą”. 17 45 Mag dla kobiet; 
18 Muzyczne spotkania przy mi­
krofonie: 18.25 Krajobrazy histo­
ryczne Wawelskie zbiory; 18.40 O 
zdrowie człowieka — Białostocka 
Szkoła Hematologiczna: 19 Stu­
dium wiedzy polityczno - Spo­
łecznej Płace ceny k-szty 
utrzymania: 19 15 3 lekcja j hisz 
pańskiego; 19.30 Rep z X Konkur 
su im. Fir. Chopina (stereo). 20.25

KDF PAŁACOWE — g. 15 „So 
wizdrzał Świętokrzyski” (poi. 18 
1.).

APOLLO — g. 10.30, 13, 15.30, 
18, 20.30 „Małe przygody” (jap. 
b.o.).

BAŁTYK — g. 15.30, 17.30, 19.30, 
21.30 „Dynamiczne ciosy mistrzyni 
karate” (jap. 18 1.).

GWIAZDA — 10.30, 13, 16.30
„Inny mężczyzna, inna szansa” 
(fr. 15 L), g. 18 „Wrzos” (poi. 
arch.), g. 20 „Dzień Wisły”, (poi. 
15 1.).

KOSMOS — g. 17.30 „Niezamęż 
na kobieta” (USA 18 1.). g. 20 
SDKF „Fantom — s. zamkn.

MALTA — g. 15.30, 17.30, 19.45 
„Czarny korsarz” (wł. 15 1.).

MINIATURKĄ — g. 15.30, 17.30, 
19.30 ,Zbrodnia w klubie teniso­
wym” (jug. 18 1.).

OSIEDLE — g. 16 Bajki (poi.), 
g. 17 „Wódz Indian — Tecumseh” 
(NRD), g. 19 „Kobra” (jao. 18 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 13.30
„Port lotniczy 77” (USA 15 1.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15.15 „Pro 
ces poszlakowy” (jap. 18 1.), g. 
18.30 „Znachor” i „Profesor Wil 
czur (poi. 12 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19 „Akwanauci” (radź. 12 1.).

SŁONCE — sala duża — g. 15.30, 
17.30 „Colargol na dzikim zacho­
dzie” (poi. b.o ), g. 19.30 „Trans- 
american ekspres” (USA 15 1.), 
sala mała — g. 17 „Jadzia” (ool. 
12 1.).

TĘCZA — g. 15.30, 17.30 ..Skrzy 
dełko czy nóżka” (fr. b.o.) g. 19.30 
„Piorun kulisty” (czes. 12 1..

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Olimpiada 
40” (poi. 12 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15. 17.30, 
20 „Przełęcz Nomugi” (jap. 18 1.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa — od g. 9 
do zmroku.

| DYŻURY j

SZPITALE: interna — ul. Lu- 
tycka; chirurgia, okulistyka, neu 
rologia — ul. Grunwaldzka 16: 
chirurgia dziecięca — ul. Krysie­
wicza 7; laryngologia — ul. Przy 
byszewskiego 49.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul 
Chełmońskiego 20. Wypadki ulicz 
ne i zachorowania w miejscach 
publicznych z t.eienu Poznania — 
tel. 999, nagłe zachorowania w 
domu, tel. 66-00 66.

Podstacje (czynne całą dobę): 
Os. Piastowskie 16, tel. 722-24; 
ul. Bukowa, tel 32-12-61; Ugo­
ry 16. tel. 20-54-31; Kościuszki 
103, tel. 544-44; Swarzędz, ul 
Wiankowa tel. 544-44 i 147-399; 
Luboń, pl. Wolności 6, tel. 544-44 
i 130-399.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 22, czynny co­
dziennie g. 7—22, teł 989 - udzie 
la informacji, porad lekarskich i 
prawniczych, przyjmuje skargi, 
interwencje.

Telefon Zaufania 988, porad v 
prawne, tel - 522-5Ł Obie olaeów 
ki czynne w dni" powszednie g 
15.30—7.30, dni świąteczne — całą 
dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 52, 
Kórnicka 74. Dzierżyńskiego 349* 
Mickiewicza 22. Słowiańska paw. 
104, Starołecka 1. Głogowska 107/ 
109. Os. Przyjaźni paw 141. al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

PROGRAM I: 9 Cztery pory ro­
ku; 10.45 Niezapomniane stronice: 
„Król obojga Sycylii” — pow. A. 
Kuśniewicza; 10.55 Cztery pory 
roku; 11.40 Tu Radio Kierowców; 
12.25 Mozaika polskich melodii; 
12.45 Rolniczy kwadrans; 13 Ko 
munikat energetyczny; 13.01 Prze 
boje świata; 13.25 Muzyka jazzo­
wa; 13.40 Kącik melomana; 14 
Studio „Gama” (ok godz. 14.05 — 
Informacje dla kierowców); 14.20 
Studio Relaks; 14.25 Studio „Ga­
ma”; 15.05 Korespondencja z za­
granicy; 15.10 Studio „Gama” (ok. 
godz. 15.45 — Informacje dla kie 
rowców); 1$ Muzyka i Aktualno­
ści; 17 ..Polemiki” — program 
publ.-muzyczny; 17.30 Radioku- 
rier; 18 A ud. publicystyczna; 18.25 
Nie tylko dla kierowców’; 18.33 
Kiermasz polskiej piosenki: 19.25 
Przeboje sprzęt lat: 19.40 R’,tmy 
ludowe Wysp Brytyjskich; 410.05 
Siadem naszycn interwenci!; 20.10 
Kronika sportowa; 20.20 Komun! 
kąty Totalizatora Sportowego; 
A.23 Orkiestry w rep. popular-

Z silnikiem „Fiata11

Fabryka Samochodów Rolniczych „Polmo" w Poznaniu dostarczyć 
ma w tym roku 5 000 „Tarpanów". Sę one wyposażone w coraz 
więcej elementów „fiatowskich" — m. in. silnik. Na zdjęciu: pod­

czas prac na linii montażu.
Fot — R Królak

Ogrodników szukać ze świecą

Zamiast kwiatów — krzewy
bo mniej wymagają pielęgnacji

Jeszcze gdzieniegdzie miej­
scy ogrodnicy koszą trawę i 
odchwaszczają kwietniki, ale 
wkrótce przystąpią do ratowa 
nia drzew i wycinania już obu 
marłych. Od wiosny bowiem 
do wczesnej jesieni na te pra 
ce nie mają czasu, gdyż zaj­
mują się wtedy przede wszy­
stkim pielęgnacją zieleni.

W niektórych rejonach.mia 
sta zapoczątkowano wycinanie 
uschniętych drzew, zwłaszcza 
ulicznych. Dla około 350 drzew 
nie ma już ratunku. Część z 
nich przestała wypuszczać liś­
cie z powodu starości, ale wie 
le zmarniało przez posypywa 
nie ulic — solą. Niektórym 
zaś zaszkodziły prowadzone w 
mieście prace budowlane, 
także przy budowie ciepłocią­
gów.

Tyleż samo drzew podda­
nych zostanie tak zwanym cię 
ciom sanitarnym. Polega to na 
usuwaniu suchych gałęzi, Miej 
sca po nich są odpowiednio 
dezynfekowane i zabezpiecza­
ne. Dzięki temu przedłuża się 
żywot wielu ulicznym drze­
wom.

Wszystkie te prace potrwa­
ją dopóki nie nadejdą silne 
mrozy. Zabiegi sanitarne moż­
na zresztą prowadzić aż do 
wczesnej wiosny, zanim nie za 
cznie się okres wegetacji roś­
lin. Natomiast obecnie — z 
chwilą nadejścia chłodniej­
szych dni — wszystkie kwiet­
niki bylinowe i różane muszą 
być zabezpieczone przed zima. 
Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Zieleni zgromadziło odpowied 
ni zapas chrustu, torfu, a tak­
że liści. Właśnie tym materia 
lem zostaną przykryte wielo­
letnie kwiaty.

Przygotowano także program 
tworzenia nowych terenów zielo­
nych i uzupełniania roślinnością 
istniejących obszarów. I tak 
wzdłuż niektórych zmodern.izowa 
nych tras komunikacyjnych po­
wstały już trawniki, a teraz sa­
dzić się będzie drzewa i jeszcze 
Więcej krzewów. Wysoką roślinno 
śclą upiększać się będzie także 

nym; 20.40 Mistrzowie nastroju; 
21.05 Reportaż z V Konkursu im. 
Fryderyka Chopina; 22.20 Tu Ra 
dio Kierowców; 22.23 Magazyn 
Kulturalny; 23 Wita Was Polska.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 6, 9, 
10, 11. 12.05, 15, 19, 20. 21, 22.

PROGRAM II; 7.35 Koncert po, 
ranny; 8.29 Komunikaty; 8.35 
Dialogi i zbliżenia, 9.30 My 80 — 
aud. Studia Młodych; 9.40 Mi­
łośnikom pieśni chóralnej; 10 
„Szaleństwo, czy metoda”; 10.30 
Z nagrań Joe Passa: 10.40 Spra­
wy codzienne; 11 Ludwig van 
Beethoven: 3 Sonata A-dur op. 69 
na wiolonczelę i fortepian; 11.35 
Choroby społeczne nadal groźne; 
11.45 Muzyka spod strzechy; 12.05 
Tańce z różnych epok; 12.25 Zde 
nck Fibich: 1. Symfonia F-dur op. 
17; 13 Aud. publicystyczna; 13.10 
Muzyka w teatrze ;13.30 Stan po­
gody, wiadomości i komunikat 
dla górników; 13.36 Czas dobrych 
gospodarzy 13.51 -Muzyka ludowa, 
jakiej nie znamy; 14 10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej: 14.30 Dla 
dzieci ł.Hamak"; 14 50 Muzyka 
Mendelssohna, 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców; 16 Klasy, 
cy muzyki rozr — George Gers­
hwin; 16.10 J F. Haendel: Silete 
venti — motet na sopran obój, 
zespół smyczkowy i basso conti. 
nuo; 16 40 ..Biuro pisania podań” 
— frag prozy W Terleckiego; 17 
Z aktorskiego śpiewnika; 17.20 
Teatr PR Nowi autorzy — nowe 
— słuch „Zamieć” słuch J. Mar 
ciniaka; 18.25 Plebiscyt Studia 

inne tereny: m. in. przed Teatrem 
Polskim przy ul. 27 Grudnia i 
przy ul. Kazimierza Wielkiego. 
Drzewa przybędą również w par 
kach Mickiewicza i Chopina, w 
rejonie ul. Warszawskiej i na Za 
wadach. Wysoką roślinność posa 
dzi się też przy nowej pętli tram 
wajowej Wołyńska — Winiarska 
oraz wokół Pomnika Powstańców 
Wielkopolskich. W tym ostatnim 
miejscu budowa podziemnego 
przejścia (przy dworcu autobu­
sowym) zniszczyła sporo zieleni.

Przewiduje się do końca tego 
roku posadzenie w mieście 
około 2000 drzew, 25 000 krze 
wów, 1000 iglaków i 11 000 róż. 
Dostawę tych roślin zapewni 
zakład w Krzyżownikach, na­
leżący do PPZ. W sumie w 
Poznaniu przybędzie więcej 
drzew niż zostanie wyciętych. 
Zanim jednak te młode drzew 
ka staną sie dorodnymi oka­
zami. upłynie co najmniej 15 
lat. Dlatego usuwanie staro­
drzewu — choć we wspomni a 
nych przypadkach uniknąć 
tego nie można — ogałaca 
miasto z wysokiej roślinności.

Każdego roku w Poznaniu 
przybywa od 15 do 20 hekta­
rów nowych terenów zielo­
nych. Wymagają one — 
tak jak i wcześniej pow­
stał? — systematycznej kon­
serwacji i pielęgnacji. Są 
to nańbardziej pracochłon­
ne zajęcia, a tymczasem 
w Poznańskim Przedsię­
biorstwie Zieleni brakuje 
ludzi, zwłaszcza ogrodników. 
Dlatego postanowiono na wiek 
szych obszarach zielonych sa­
dzić więcej krzewów ozdob­
nych. a mniej kwiatów. Róż­
norodne krzewy o barwnych 
liściach i kolorowvch kwia­
tach. których w Krzyżowni­
kach nie brakuje — stanowić 
beda trwała ozdobę trawni­
ków. jak również wpłyną na 
nonrawe ochrony środowiska 
Tak jak drzewa przecież tłu­
mią one hałas i wytwarzała 
notrzebnv mieszkańcom — 
Hem Wnrawdzie i ta roślin­
ność wymaca pielęgnacji. jeH 
r>mk w mnieiśzvm zskre^^ niż 
kl^rnbr z kwiatami, (an)

„Gama”; 18.40 Pod skrzydłami 
Hermesa; 19 K "C wieczorny 
19.40 Dom i my; 20 Publicystyka 
kraiowa: 20.20 Opera w przekroju; 
21 40 T Marco — „Rosa — Rosę a” 
na kwa.rtet instrumentalny; 22 
Kamera- 22 15 Szkic do portretu
Sandora Voeresa: 20.30 Magazyn 
Studencki; 22 35 Co słychać w 
świecie; 23 40 Jazz na dobranoc

Wiadomości: 4 30 , 6.30 , 7.30, 8.30, 
11.30. 18.30. 21 30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierów 
nicą. 8.40 Co kto lubi; 9 „W krę 
gu Enigmy” ode książki W Ko 
zaeżuka; 9.10 ^wórcy muzyki fil 
mówej „Dmilri Tiomkin; 9.30 Pro 
sto z kraju; 9 45 Muzyka K Szy 
manowskiego; lO 35 Kiermasz 
płyt- 11.30 W duecie z fortepia­
nem; 12 05 W tonacji Trójki; 13 
Powtórka z rozrywki; 13 50 „Ele­
gant” — fragm opow W Asta- 
fiewa; 14 Mistrzowie batuty — 
Pierre Boulez; 15.05 Herbatka 
przy samowarze; 15.25 W ruli 
głównej Klar! Katona; 16 Jaro­
sław Iwaszkiewicz: „Dolina Mosz 
cżenicy. 16.15 Muzykalne, 
16.40 Widzi mi się. widz;] wam 
się; 17.05 Muzyczna poczta UKF: 
17.40 Z mojej płytoteki; 1810 Po 
lityka dla wszystkich; 18 25 Czas 
relaksu. 19 Powieść w wyd dźw 
— Somerset Maugham „Teatr”; 
19.35 Giuseppe Verdi — „Stiffe- 
lio”; 19.50 „W kręgu Enigmy 
ode. książki: 20 Zgryz — mag M. 
Zembatego- 21 Muzyka naszych 
czasów — Penderecki — 1980; 
22.08 Zespół Bee Gees; 22.15 Trzy

Im bliżej zimy — tym większe kłopoty z 
kupnem węgla i koksu. W dzielnicowych biu­
rach opałowych obiecuje się teraz terminy do­
stawy przekraczające dwa miesiące. Tymcza­
sem jeszcze w lipcu można było otrzymać wę­
giel i koks po 10 dniach. Czy koniecznie o ku­
pnie opału na zimę trzeba myśleć latem?

Węgla,, jak wiadomo, brakuje.'Stąd decyzja 
rządu o dodatkowym rozdzieleniu w tym ro­
ku w kraju 900 000 ton. Województwo poz- 

"nańskię otrzymuje z tego 35 00 ton, przy 
czym 20 000 ton już rozprowadzono, a reszta 
nadejdzie na przełomie października i listo- * 
pada.
• Skład opału i materiałów budowlanych 

na Podolanach — kierownik Piotr Ostrowski:. 
— Dzisiejszy dzień jest wyjątkowy. Do sprze­
daży mamy 300 ton węgla i tyleż samo koksu. 
Niestety, tak nie jest zawsze. Na przykład w 
poniedziałek handlowano wyłącznie koksem. 
Dzieje się tak dlatego, że zawodzi rytmicz­
ność dostaw, a ró- nocześnie powstają zale­
głości. Ostatnie spowodowane były przerwa­
mi w pracy kopalń i wynoszą około 4 000 ton. 
Perturbacje wynikają także z okresowych 
wyłączeń prądu. Na czas braku dopływu ener­
gii elektrycznej trzeba bowiem przerywać 
wyładowywanie wagonów.

9 Zakład Obrotu Opałem, Paliwami i Ma­
teriałami Budowlanymi WZSR „Samopomoc 
Chłopska — dyrektor Teofil Dziewoński:

— Staramy się egzekwować od dostawców 
rytmiczne dostawy do Poznania pociągów z 
opałem. Mamy przyrzeczenie ,że w tym mie­
siącu co trzy dni będzie do rozładunku całe 
wahadło. Mimo że w porównaniu z analogicz 
nym okresem ubiegłego roku do końca wrześ 
ńia sprzedaliśmy więcej opału dla ludności 
(łącznie węgla i koksu o 13 300 ton), terminy 
oczekiwania na dostawę — wydłużyły się. Sy­
tuację staramy się poprawić przez ogranicza­

nie sprzedaży dla odbiorców pozarynkowych,. 
poza szpitalami, żłobkami, przedszkolami, 
szkołami, hotelami i zakładami zbiorowego ży­
wienia. Przyznanie priorytetu ludności nie 
rozwiązuje wszakże wszystkich problemów. 
Musimy wywiązać się ze zleceń w terminie 
wobec tych, którzy dokonali przedpłat w 
dzielnicowych biurach opałowych. Dlatego nie 
każdego dnia sprzedaje się opał osobom zde­
cydowanym odbierać go indywidualnie załat­
wionymi samochodami. W systemie przedpłat 
my bowiem zapewniamy transport i wyzna­
czamy datę odbioru. W innym przypadku 
trzeba po upływie miesiąca od złożenia zamó­
wienia informować się, kiedy będzie możli­
wość kupna w składzie na Podolanach.

® Zachodnia Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych — naczelnik zarządu handlowo- 
przewozowego, Stefan Olszewski:

— Węgla przekazujemy na Podolany za­
pewne mniej niż go potrzeba, ale i tak są to 
dostawy wcześniejsze niż w latach poprzed­
nich. Przeważnie o tej porze nieliczne węglar- 
ki docierały do Poznania z przeznaczeniem 
dla ludności. Wszystko, co ładuje się na Ślą­
sku, sprawnie dociera na miejsce. Ale to jest 
za mało — to prawda. Tymczasem — mimo 
alarmów o niedostatku opału — stoją wago­
ny z węglem dla Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Energetyki Cieplnej. To są dwa pociągi 
— razem ponad 100 wagonów! Część czeka na 
rozładunek w Krzesinach od niedzieli, a po­
zostałe odstawiliśmy na stację Gadki. W po­
niedziałek ekipy tego przedsiębiorstwa roz­
ładowały zaledwie sześć wagonów.

Jest więc węgiel i go nic ma. Nie ulega wąt­
pliwości, że o zgromadzeniu odpowiedniej ilo­
ści opału na zimę trzeba myśleć wcześnie, ale 
czy już w lipcu? Zapobiegliwość wykazać mu­
szą nie tylko kupujący, ale i — a może prze­
de wszystkim — sprzedający, (bop, pik)

„Jowisze“ bez talonów
Część postulatów zgłoszo­

nych przez załogi poznańskich 
zakładów pracy dotyczy po­
prawy zaopatrzenia i u spraw 
nienia sprzedaży niektórych 
artykułów. Uzupełnienie wybo 
ru towarów na pólkach jest w 
obecnej sytuacji bardzo trud­
nym zadaniem. Władze obiecu 
ją, że uczynią wszystko dla 
poprawy zaopatrzenia, podej­
mując działania zapewniające 
uzyskanie dodatkowych do­

Krytycznym okiem

Najtrwalsze prowizorki?
Zwykło się mówić, że najtrwalsze sę zawyczaj prowizorki. Mo­

że i tak bywa, ale czy musi być? Zapewne nie, gdyż tymczaso­
we rozwiązania sę zazwyczaj utrudnieniem. Tym bardziej, jeśli 
dotyczę komunikacji i to w ruchliwych punktach 550-tysięcznego 
miasta.

Dwg przykłady, o których wiele mówię obecnie zmotoryzowa­
ni poznaniacy. Zmodernizowano cięg ulic Arciszewskiego — Ście­
giennego. Dawno zmodernizowano, ale nadal obowięzuje tam 
ograniczenie prędkości. Ludzie bowiem często chodzę jezdnię 
(bo nie ma chodników), co wymaga zdwojonej ostrożności kie­
rowców. Jak wszakże długo tak jeszcze będzie?

Podobne pytanie odnosi się do prowizorycznego objazdu ńa ul. 
Urbanowskiej. Budowa ul. Żeromskiego nie jest przekonywają­
cym argumentem, bo przejazd po takich^ dziurach i wybojach nic 
z tym przedsięwzięciem nie ma wspólnego. Po prostu nie jest to 
odpowiednio przygotowane miejsce, przez które może przejeż­
dżać mnóstwo pojazdów. I solidnie utrwardzony trakt tak duże­
go ich ruchu nie wytrzymałby bez uszczerbku, (bop)

kwadranse jazzu; • 23 „Kalen­
darz” wiersze o miesiącach; 23 05 
X Konkurs Chooinowski

Wiadomości: 6.15, 7. 8, 10.30, 12,

PROGRAM TV: 8 Piosenki A. 
Bianusza. 8.10 Radiowo-TV Szko 
ła Średnia dila Pracujących; 8.25 
Muzyka baletowa (stereo); 8.35 
Sztuka bez ram — Luwr; 9 Dla 
kl. I (muzyka) „W. rytmie mar­
sza”; 9.25 Franz Berwald — 
Kwartet smyczkowy g-moll (ste 
reo). 10 Dla kl VII (biologia) .Ko 
niki polne i ich kuzynki); 10 25 
Estrada przyjaźni; 11 Dla kl IV 
lic (propedeutyka nauki o społe 
czeństwie) „Człowiek Istota spo­
łeczna”; 11.30 Przypominamy „Ri 
goletto” (stereo); 12.05 Czas do­
brych gospodarzy: 12.25 Giełda ołyt 
(stereo); 13 lekcja j angielskie­
go; 13.15 Muzyka: 13.20 Dla kl I 
(muzyka) ,.W rytmie marsza”; 
13.50 Tu Studio Stereo (stereo): 
14.45 Beskidzkie gajdy; 15.05 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny; 15.45 
G. Rossini: Sonata smyczkowa nr 

4 i B-dur (stereo): 16.05 Rozmowy 
o książkach; 16.25 Nauka — prak 
tyce- 16.40 Aud aktualna; 16.50 
Radioekspress: 17 Stereo śpiewa 
G Łobaszewska; 17.15 „Za Odrą 

staw tego, co obecnie najbar­
dziej potrzebne.

Zgodnie ze zgłoszonym po­
stulatem, zaniechano w Po. 
zrtańskiem sprzedaży na talo­
ny telewizorów „Jowisz". Rów. 
nocześnie coraz częściej słyszy 
się zdani'e, że należałoby po­
wrócić do zapisów na niektóre 
artykuły przemysłowe, głów­
nie wyposażenia mieszkań.

(pik)

Studio Stereo zaprasza (stereo); 
21.20 Willis Conover przedstawia;
21.50 NURT — elementy wiedzy 

o sztuce; 22.15 Sztuka zarządza­
nia — społeczna t indywidualna 
wydajność pracy; 22.35 w trosce 
o słowo i treść „Nasz język współ 
czesny”.
Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16, 22.55.

PROGRAM 1

15.50 — Program dnia;
15.55 — Obiektyw;
16.15 — Dziennik;
16.30 — Dla dzieci — „Michałki”;
16.55 — Klub Dobrej Książki;
17.20 — Losowanie Małego Lotka 

i. Express Lotka;
17.30 — „Skarbiec” — tygodnik hi 

storyczny;
17.55 — Tele. gol — sprawozdanie 

z meczu piłki nożnej Argenty 
na — Polska;

18.50 — Dobranoc;
19.00 — „Camerata” — magazyn 

muzyczny:
19.30 — Dziennik telewizyjny;
20.10 — „Aktorzy prowincjonalni” 

— film obyczajowy, reż.: Ag­
nieszka Holland, wyst.; Ta­
deusz Huk, Halina Łabonar- 
ska. Jan Ciecierski i inni;

22.00 — Kronika konkursu chopi­
nowskiego;

22.20 — Dziennik;
22.35 — Wyspa prawdziwych skar

Trzy spotkania 
z książką techniczną 
i jedno - z angielską
Od 13 do 18 października 

trwają Dni Książki i Prasy 
Technicznej. Z tej okazji księ­
garnie techniczne „Domu 
Książki” w Poznaniu — przy 
ulicach Głogowskiej 54 i Pa-, 
derewskiego 6 oraz HOP pre­
zentują specjalne ekspozycje 
technicznych nowości książko 
wych.

Wczoraj natomiast w Biblio­
tece Głównej UAM otwarto 
wystawę książek angielskich. 
Na pokazie tym (czynny bę­
dzie do 18 bm) przygotowa­
nym przez The British Coun- 
ci'1 oglądać można książki z 
dziedziny sztuki, ekonomii, li­
teratury pięknej, medycyny, 
nauk ścisłych, socjologii tech 
niki, a także wydawnictwa en 
cyklopedyczne. (bran)

odpówiaBamy
J. J„ Mosina. — Radzimy prze­

glądać codzienną prasę — ogło­
szenia drobne — tam na pewno 
znaleźć można interesujące infor­
macje o sprzedaży staroci. (2274)

M. Kaczmarek S-n. — Prośba 
wzruszająca Proszę wierzyć, że 
gdyby to zależało od redakcji... 
(2532>

bów — reportaż o wyspie mło 
dości;

22.55 — Trybuna literacka — 
Wpływ historii na literaturę.

PROGRAM 2

Dwójka dla drugiej zmiany —
Premiery dnia

10.00 — Wyspa prawdziwych skar 
bów — reportaż o wyspie mło 
dości;

10.20 — Sprawy młodych: „Już. 
czas spróbować miłości” — 
film obyczajowy — ciąg dalszy 
przygód bohatera filmu „Sza­
lone lata”;

11.50 — „Skarbiec” — tygodnik 
historyczny;

16.10 — Program dnia;
16 15 — Język angielski, 1. 2.
16.45 — Język -niemiecki, 1. 2;
17.10 — Program morski;
17.40 Sprawy młodych: ,Już 

czas spróbować miłości” — 
film obyczajowy — ciąg dalszy 
przygód bohatera filmu „Sza­
lone lata”.

19.00 — Piosenki tygodnia;
19.10 — Teleskop;
M.30 — Dziennik telewizyjny;
20.10 — Międzypaństwowy' 'mecz 
O, ^P^k! nożnej NRD - Hiszpania; 
21.45 — 24 godziny;
21.55 — ..Rybak 'i jego żona” — 

współczesna filmowa wersja 
bajki AleKsandra Puszkina;

22.30 — Antykwariat — Kórnickie 
/ starodruki;
23.00 „Wieczorne rozmowy w 

kręgu rodziny”.


